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R ad a N a cze ln a  P . S. L. uchwaliła 
następujące zasady postępowania w przy­
gotowaniach do wyborów:

1. Polskie Stronnictwo Ludowe prowa­
dzić będ_ie przygotowania wyborcze sa m o ­
d z i e l n i e  (to znaczy bez oglądania się na 
inne stronnictwa i niezależnie od nich).

2. Polskie Stronnictwo Lądowe postawi 
kandydatury Ludowców w tych wszystkich 
okręgach wy borezych, gdzie miejscowi człon­
kowie Rady Naczelnej i Mężowie zaufania 
dotyczącego okręgu wyborczego uznają to 
za w skazane.

•i. K a n d y d a t e m  n a s z y m  m o ż e  
b y ć  t y l k o  L u d o w i e c .

Wybór kandydatów na posłów i za­
stępców należy w zupełności do zgroma­
dzenia delegatów z komitetów gminnych 
P. S. L. w okręgu wyborczym.

4. Sposób postępowania:
a) Główny Zarząd Wyborczy P. S. L., 

składający się z pięciu osób (przewodni­
czący p o se ł S t a p i ń s k i ,  zastępcy po­
słowie K u b i k  i O l s z e w s k i ,  sekretarze 
dr. Franciszek B a r d e l  i Franciszek W ó j ­
c ik ) wezwie Ludowców we wszystkich gmi­
nach do utworzenia Gminnych komitetów 
wyborczych P. S. L. i wybrania j e d n e g o  
delegata z komitetu gminnego P. S. Ł.

b) Delegaci Gminnych komitetów wy­
borczych P. S. L. danego okręgu wybor­
czego zgromadzą się w miejscu i czasie, 
który oznaczy Główny Zarząd Wyborczy 
P. S. L. i utwmrzą O k r ę g o w y  K o m j t e t  
w y b o r c z y ^  obowiązany do dalszego pil- 
now ani a spraw wyborczych.

Na temże zgromadzeniu okręgowom 
przedstawią się wszyscy Luciowcy, którzy 
ubiegają się o m andat poselski w tym 
okręgy, Po wysłuchaniu i rozważeniu mów 
kandydackich, zgromadzeni rozstrzygną 
przez tajne głosowanie sprawcę kandydatów^.

o) Gdyby zgromadzenie nie dokonało 
wyboru kandydatów, uczynią to członko­
wie Rady Naczelnej z Mężami zaufania 
tego okręgu wyborczego.

d) Kandydaci będą uwiadomieni o dniu 
i miejscu zgromadzenia okręgowego, przez 
ogłoszenie w organie Stronnictwa Przy­
jacielu L u d u .

t) Fundusz na koszta wyboru w da­
nym okręgu wyborczym zbiera «Okręgo­
wy Komitet wyborczy P. S. L.>

P o d a je  do wiadomości te uchwały 
naszej Rady Naczelnej, wzywamy n a j u ­
s i l n i e j  Ludowców, aby się każdy w swo­
jej gminie postarał jak najrychlej o uxwo- 
rzenie Gminnego Komitetu wyborczego 
P.S. L. ; — o ile to dotychczas nie nastąpiło.
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Każdy «Gminny Komitet wyborczy P.
S. L. niechaj wybiorze j e d n e g o  delegata 
n a  zgromadzenie okręgowe i nazwisko wy­
branego delegata niechaj doniesie pisemnie 
po adresem.

P o s e ł J a n  S t a p i ń s k i  w K r  a k o  wie.
Główny Zarząd W yborczy Polskiego Stronnictw a 

Ludowego:
Jan SiapiiloJci 

przew odniczący.

Jan Kubik Michał OUiewshi
zastępcy  przew odniczącego.

Dr. Franciszek JJarJd Franciszek Wójcik
seicre tarze.

Zgromafotnir, Rady Naczelnej
Polskiego Stronnictwa Ludowego

Na zgrom adzenie R ady Naczelnej P. S. L 
‘20 hm. przybyli następujący członkowie: posłowie 
Jakób  Bojko, Antoni Bomba, F ranciszek Krempa, 
Jan  Kubik, Michał Olszewski, Jan  Stapiński i Filip 
Włodek. Ze Lwowa: Bolesław Wysłouch, Jan  
Dąbski, dr. Szczepan Mikołajski, Włodzimierz Zie­
liński. Z Cieszanowskiego Kazimierz Jampolski, 
z Jarosław skiego W ładysław Mazurkiewicz, z Ł ań ­
cuckiego Wojciech Marek, z Rzeszowskiego Woj­
ciech Tomaka, ? Kolbuszowskiego Franciszek P a­
dach, z Brzozowskiego Jan  Nowak, z Sanockiego 
W alenty Wołoszczak, z K rośnieńskiego Michał 
Mięoowicz, z Jasielskiego Jakób  Madej, z Gorlic­
kiego A leksander Mordawski, z G rybawskiego 
Daniel Gadecki, z Nowosądeckiego Józef Bosak, 
z Limanowskiego Eugeniusz Stąńczewski, z No­
wotarskiego Franciszek Gut, z Żywieckiego S ta­
nisław Szczepański, z W adowickiego Antoni Styła, 
F ranciszek Dziobek i Świerguła, z Myślenickiego 
A ndrzej Sredniaw ski, z Chrzanow skiego Andrzej 
Dąbek, z K rakowskiego Franciszek Wójcik, Józef 
Serczyk, Jan  Ja rzy n a  i Tomasz Zberus, z Wieli­
ckiego Józef Okoński, Stanisław  Słowik, Józef 
Skow ronek i Ignacy Foszczeński, z Bocheńskiego 
Adam Ruebonbauer i Franciszek Rajca, z Brze­
skiego dr. Szymon Bernadzikowski, Józef Budzyń, 
W aw rzyniec Ł uka i W iktor Bętkowski, z Tarnow ­
skiego W incenty Witos, z Dąbrowskiego Feliks 
Musiał i dr. Moskwa, z Pilzneńskiego Adam K rę­
żel, Jan  Krajewski, z Ropczyckiego radca F ran ­
ciszek Ścibor i Jan  Babicz, z Mieleckiego Gesing, 
krakow scy akademicy ludowcy delegowali p. J. 
H ejnara. Nadto przybyło ponad stu  Mężów zau­
fania z 47 powiatów całego kraju . W ybaczą, że 
nazw isk ich nie wymieniamy dla zaoszczędzenia 
czasu i miejsca. Wielu członków R ady Nacz. i Mę­
żów zaufania usprawiedliwiło nieobecność potrzebą 
udania się w tymże dniu na zgrom adzenia w oko­
licy. Przybyło też sporo Ludowców w celu przy j 
słuchania się obradom. Pierwszy raz był na na-

szem zgrom adzeniu jako ludowiec gosp. F ranci­
szek P t a k  z Biończyc.

Zagaił oDrady poseł B o j k o  i wygłosił dłuż­
szą p rzem ogę o wielkiej doniosłości spraw y, dla 
której się zgromadziliśmy. Sekretarzem  obrad  wy­
brano  p. S tanisław a S z c z e p a ń s k i e g o  z Za- 
błocia, poczem dr. Szymon B e r n a d z i k o w s k i  
przedstaw ił szczegółowo położenie polityczne w Ga­
licji i ugrupow ania różnych stronnictw  wobec nad ­
chodzących wyborów. Szczegółowe spraw ozdanie 
z działalności Stronnictwa w r. 1906 zdał p. S ta­
piński, a p. Dąbski omówił agitację »centrowców«-, 
zaś delegaci powiatów opowiedzieli, co słychać 
w powiatach. W szędzie p raca  żwawa i postęp wi­
doczny, mimo szalonych przeszkód. Hucznymi 
oklaskam i powitano przem ówienie posła B o m b y  
z Budziwoja. W wymownych słowach skreślił on 
swoje doświadczenia, jakie mu dało życie publi­
czne i jak  dowodnie się przekonał, iż tylko Pol­
skie Stronnictwo Ludowe godnie i pożytecznie 
prow adzi lud polski do lepszej przyszłości i d la­
tego od dłuższego czasu całein sercem należał już 
do ludowców, a teraz, gdy zbliża się chwila wy­
zwolenia z więzów, któremi go skrępow ał Stoja- 
łowski (weksel na 6000 K.) otwarcie staje w sze­
regach ludowców. Widoczną była radość na  tw a­
rzach Wiarusów-ludowców, że przybył nam  znowu 
światły i wymowny pracow nik w osobie p. Bomby. 
U Stojałowskiego on się marnował, ale u nas 
z pewnością zajmie poseł Bomba wybitne miejsce 
jako pracownik dla ludu.

Ns wniosek b. posła Antoniego Styły w yra­
ziła R ada Naczelna podziękowanie W ydziałowi 
Rady, posłom Stronnictw a i w szczególności se­
kretarzow i Stapińskiem u za kierownictwo i p racę 
w r. 1906.

Nastąpił referat S tapińskiego o przygotow a­
niach do wyborów i o stosunku do innych stron ­
nictw. W nioski w tej spraw ie uchwalone, podane 
są na czele «Przyjaciela Ludu». Przytem  uchwa­
lono jeszcze następujące wnioski:

1. Rada Naczelna P. S. L. stw ierdza, że 
Stronnictw u naszem u nie dano żadnej wiadomo­
ści ani o zam iarze Utworzenia «rady narodowej*, 
ani o przygotow aniach wstępnych, a posłom P. 
S. L. nie doręczono wcale zarysu  organizacji *rady 
narodowej*, naw et w dniu 28 g rudn ia  1906.

2. R ada Naczelna P. S. L. w yraża swoje ubo­
lew anie z powodu nadużycia im ana «rady naro­
dowej » dla centrowo - wszechpolsko - konserw aty­
wnej spółki wyborczej.

Po przerw ie południowej wytoczy* dr. Szcze­
pan  M i k o ł a j s k i  spraw ę stosunku P. S. L. do 
«Koła polskiego*, oznajm iając ze swej strony, że 
wobec zmiany ustaw y wyborczej byłby za wstą­
pieniem posłów ludowców do przyszłego «Koła«.

Poseł B o m b a ,  na  podstaw ie doświadczeń 
własnych, poczynionych w «Kole», nie widzi 
ani pożytku, ani tem samem potrzeby łączenia 
się posłów ludowych z przeciwnikami, o %ile p rze ­
ciwnicy mieliby taką przew agę, ja k  dotychczas. 
(Brawa).

Poseł K u b i k  wypowiedział się stanowozo
za potrzebą zachowania zupełnej swobody dzia­
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łania dla posłów ludowych, aby nie tracili czasu 
n a  podw ójną walkę w pełnej R adzie państw a 
i w «Kole>. Mówca uznaje potrzebę solidarności, 
ludu polskiego i posłów ludowych. (Huczne braw a).

Poseł 8 1 a p i 6 s k i uznaje za pierw szy obo­
wiązek posła ludowego skruszenie i usunięcie 
tych wszystkich przeszkód, k tóre tam ują luduwi 
pochóa ku lepszej przyszłości. Poseł ma obowią­
zek przedew szystkiem  strzedz spraw  ludności, 
k tó ra  go swoim obrońcą w ybrała, nie może za­
tem poseł przyjm ow ać żadnych zobowiązań, któ- 
reby  go krępowały w dochodzeniu praw  i krzyw d 
wyborców. Łączyć się może poseł z innymi po­
słami tylko o tyle, o ile to ułatw ia mu w ykona­
nie pierwszego, kardynalnego obowiązku * posła- 
pełnomocnika. Wobec haniebnych, zgubnych dla 
ludu wyjątków, jakie porobili panowie z *Kola» 
w nowej ustaw ie wyborczej odnośnie do Galicji, 
niem a pewności, czy uda się nam wybrać więk­
szość posłów ludowych. Gdyby zaś wyszła z wy­
borców taka większość posłów nieludowych (ccn- 
trowo-wszechpolsko-stańezykowskich), iż mieliby 
oni stanowczą przew agę nad ludowymi, to wów­
czas posłowie ludowi nie mogliby wchodzió do 
takiego tow arzystw a. Dopiero przebieg wyborów 
okaże, co uczynić wypadnie. To toż mówca staw ia 
następujący wniosek:

«Rada Naczelna uznaje w zasadzie potrzebę 
solidarności reprezentacji polskiej w Wiedniu, ale 
reprezentacja ta m u s i  posłom Polskiego S tron­
nictwa Ludowego dać m o ż n o ś ć  d z i a ł a n i a  
w e d ł u g  w o l i  i p o t r z e b  w y b o r c ó w

W niosek ten uchwaliła Rada, z dodatkiem  
dra  Mikołajskiego, iż spraw ę tę rozstrzygnie kon­
gres ludowców, k tóry ma zwołać W ydział Rady.

Następnie przyjęła R ada do wiadomości sp ra ­
wozdania kasowe. Była już godzi la  61/9 wieczo­
rem, więc zgrom adzenie przeniosło się do lokalu 
? Przyjaciela Ludu» przy  ul. Szewskiej. Tu roz­
począł dyskusję dr. Moskwa z Dąbrowy wywo­
dem, iż m u nie dogadza ani ^Przyjaciel Ludu», 
ani tem bardziej «Gazeta Chłopska* z powodu 
szowinizmu chłopskiego.

Na skarg i dra Moskwy odpowiedział obszer­
nie poseł Stapiński, a zakończyła się ta dyskusja 
loskonałą przem ową Józefa B u d z y n a  i uchwa­

leniem jego wniosku, w yrażającogo posłowi Sta- 
pińskiem u serdeczne uznanie i podziękowanie za 
um iejętną pracę redaktorską.

Zreferow ał jeszcze S tapiński słuszne żąda­
n ia nauczycielstwa ludowego i postaw ił następu­
jące wnioski w tej sprawie.

1. Żądanio Nauczycielstwa ludowego w Ga­
licji, aby płace jego zrów nane były z płacami 
trzech najniższych rang urzędników  państwowych, 
a wymiar pensji i zaopatrzenia dla wdów i sie­
ró t aby  odpow iadał wymiarowi pensji i zaopa­
trzeń urzędniczych — u z n a j e  R a d a  N a c z e l n a  
P. S. L. z a  z u p e ł n i e  u z a s a d n i o n e .

2. R. N. P. S. L. uchwala przyjść Nauczyciel­
stw u ludowemu z w s z e l k ą  p o m o c ą  w urze­
czywistnieniu tych żądań w jak  najkrótszym  cza-: 
sie, a  posłowie P. S. L. podejm ą w tym  celu

wszelkie starania. Wąnipski te  przyjęła R ada je 
anomyślme.

Na zakończenie wyrażono na wniosek p. Dąb* 
skiego w yrazy czci a la  dziatw y polskiej w zabo­
rze pruskim  i życzenia pomyślności dla braci Po­
laków iw zaborze rosyjskim.

W ydział R ady Naczelnej pozostał w dotych­
czasowym składzie, tylko na miejsce p. Jaw o r­
skiego we Lwowie, w ybrano p. W łodzimierza Z ie­
lińskiego.

O brady trw ały od godziny 10 rano  do go­
dziny 10 wieczór, z krótką przerw ą na południe.

Jost to rzeczą całkiem natura lną, iż w tak  
licznem zgromadzeniu, blisko 200 osób z całego 
kraju , wyłoniły się podczas przem ówień pewne 
różnice zdań, mianowicie w spraw ie obliczeń, jak  
będzie wyglądać przyszłe poselstwo polskie w Wie­
dniu i jakie stanowisko w ypadnie zająć posłom 
naszego Stronnictwa. Było kilku optym istów ^pa­
trzących różowo), k tórzy twierdzili, że wybory 
zmiotą stańczyków z widowni . wobec tegu posło­
wie ludowi będą mogli należeć do jednego »Koła* 
z wszystkimi posłami polskimi, a inni znów byli 
odmiennego zapatryw ania.

Z tej" różnicy zapatryw ań skorzystały gazety 
wrogie albo niechętne naszem u Stronnictwu i ude­
rzyły z radością na alarm, żo Stronnictwo Ludowfl 
już się rozpada. Zwłaszcza orgauki »ct ntrowców« 
narobiły wielkiej wrzawy, a wszystkie gazety 
użyły sobie przy tej sposobności na Stapińskim

D arem na radość, próżne usiłowania, mości 
panowie wrogi. Zjazd w ykazał w Boiskiem Stron­
nictwie Ludowem taką jedność i zgodę, jaką  się 
żadne inne stronnictw o nie może poszczycić 
Jeden  niezadowolony na dw ustu zgodnych, to do­
wód wielkiej jedności w Stronnictwie. Więc p różn i 
są nadzieje wrogów naszych, iż nas potrafią rozbić,

D o  p r a c y !
W alka się rozpoczyna.
Nadchodzi czas, kiedy dwie arm je zetrą  się 

wzajemnie, by walczyć przeciw słuszności i za 
słusznością.

To arm je ciemięzców i cięmiężonych, krzyw ­
dzicieli i pokrzyw dzonych.

Kto zwycięży, — przewidzieć trudno, bo z cie­
mięzcami pójdą w jednym  szeregu zaprzedani im 
lokaje: wszechpolacy i centrowcy, pó jaą  także 
i ci, co dotąd na oczy nie przejrzeli, pójdą i tacy, 
dla których w ybory są tylko okazją otrzym ania 
piwa, kiełbasy wyborczej i p aru  groszy juda- 
szowskich.

Praw da, że sprzedawczyków i zdrajców nio 
i n ik t nawrócić nie zdoła, ich tylko kupić m ożna 
Ale i to praw da, że między nimi są także ludzie 
obałamuccni, nie wiedzący, po czyjej stronie p ra ­
wda. Takich obał&mueonych i taaich ciemnych 
trzeba koniecznie naw racać i oświecać

A któż tego dokoną ? »Przyjaciel L u d iu  nie 
wszędzie jeszcze dojdzie, posłowie ludowcy nie 
m ogą w każdej wsi urządzać wiecu i pouczać, bo
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nie starczyłoby na  to czasu i sił. L u d o w c y  
c h ’ o p i m o g l i  b y  s a m i  w i ę c e j  a g i t o w a ć ,  
ale i m jest dużo przeszkód, jak  b rak  czasu i nie­
chęci osobiste.

Jakże tem u zaradzić ?
Otóż zdaje mi się, że przedew szystkiem  do­

brze by było, aby prenum eratorow ie »Przyjaciela*, 
po przeczytaniu go nie chowali u siebie, ale d a ­
wali drugiem u, to znowu innem u i t. d.

W s z y s c y  c h ł o p i  u c z c i w i  p o w i n n i  
p r z y n a j m n i e j  n a  c z a s  w a l k i  w y b o r c z e j  
BA p o m n i e ć  o u r a z a c h ,  k ł ó t n i a c h ,  s p o -  
r l i c h  s ą s i e d z k i c h ,  a natom iast powinni scho­
dzić się często kolejno u siebie i radzić nad  po­
p raw ą doli chłopskiej. P rzy  taniej wymianie m y­
śli z pev nością dojdą do przekonania, że trzeba 
kupą stanąć do wyborów przeciw stańczykom, 
wszechpolakom i centrowcom.

Kto jednak  koniecznie powinien teraz zająć 
się agitacją na wsi — to n a u c z y c i e l s t w o .

Nauczycielstwo czuje to oddaw na na sobie, 
że krajem  rządzą magnaci, dbający jedynie o włas­
n ą  kieszeń, że ci panow ie chcieliby lud, jak  naj- 
najdłużcj zostawić w ciemnocie, a nauczycie li 
i szkoły tylko z m usu utrzym ują. Nie dbają  więc 
ani o szkołę, ani o nauczycieli. Nauczycielstwo 
też wie, ż e  d o p ó k i  n i e  n a s t a n ą  r z ą d y  
p r a w d z i w i e  l u d o w e ,  d o t ą d  s p r a w i e d l i ­
w o ś c i  n i e  o s i ą g n ą .  Kiedy zaś o tt>m wiedzą, 
występkiem  byłoby, nie stanąć do walki, nie wes­
przeć szeregów Sfronnictwa Ludowego.

Nie wolno patrzeć z założonemi rękam i, jak  
drudzy walczą. Należy wyzbyć się oojaźni, uzbroić 
się w męstwo i cierpliwość, oświecać tych ciem­
nych i na pół oświeconych, co błądzą, bo walka 
ta nie tylko dla chwilowej korzyści, nie rozcho­
dzi się tu  tylko o popraw ę bytu  naszego, wresz­
cie by tu  milionów chłopów, ale to  w a l k a  o p r z y ­
s z ł o ś ć  O j c z y z n y !

W takim w ypadku nie uspraw iedliw ia niko­
go ani obaw a prześladow ań, ani to, żo tam z nie­
którym i ludźmi ma się jakieś nieporozumienia, 
ani b rak  czasu, b rak  sposobności lub inne, kie- 
dyindziej może, ale nie w tym  czasie słuszne wy­
mówki.

N atrafi ktoś — być może — z początku na 
nieufność, niech się tern nie zraża. Lud był za 
dużo bałamucony, by każdem u wierzył. Niechże 
tylko chłop pozna, że ten lub ów nauczyciel szcze­
rze mu sp rzy ja  i dobrze radzi, w tedy drugi i dzie­
siąty  przyjm ie go z szczerością i chętnie posłucha.

To, co piszę, odnosi się także i do nauczy­
cielek. Kobieta prędzej podobno odczuje niedolę. 
Kiedy kobiety zajęły tak  ważne stanow iska n au ­
czycielek, niechże prócz ośw iaty dzieci — zajmą 
się po m ęsku praw dziw ą ośw iatą ludu. Je s t blis­
ko 11 tysięcy nauczycieli i nauczycielek. Gdyby 
każdy oświecił tylko dziesięciu, pow tarzam  tyiko 
dziesięciu, to mielibyśmy przeszło 100 tysięcy wię­
cej żołnierzy do walki z ciemnotą, lokajśtwem  
i ciemięzcami.

A w i ę c  d o  p r a c y ,  w n a d  z i e j  i z w y ­
c i ę s t w a !    Skrzyp.

Przygotowania do wyborów.
Bracia włościanie! w ybory zbliżają się.
K ażde stronnictw o rozpoczyna swą pracę — 

czas najw yższy, aDyście się ruszyli i wypełnili 
swoje zadania — jakie Wam przypadną w udziale.

W szyscy się łączą — księża, urzędnicy, pro­
fesorzy uniw ersytetu, lecz na to, aby na W as — 
na polskim ludzie ja k  to mówią: zrobić karjerę, 
uzyskać m andat poselski, a przytem  inne go­
dności. Wszyscy udają  W aszych przyjaciół — lecz 
bądźcie ostrożni, nie dajcie się łapać na lep, lecz 
idźcie za głosem s u m i e n i a  W a s z e g o  i r o ­
z u m u ,

Uchwalili już «radę narodow ą* z Judaszem  
Stojałowskim r a  to, aby dalej w ypiow adzać na 
W as żandarm ów , aby przy  pomocy karabinów  
choćby po W aszych trupach, zdobywać godności 
dla siebie, a potem  działać na W aszą szkodę.

Pam iętajcie o tom, że tylko jednością, zgodą, 
3olidarnem wystąpieniem  możecie zwyciężyć i po­
konać wrogów waszych. Pam iętajcie o tem, że 
W aszym  obrońcą może być tylko człowiek uczci­
wy, człowiek — k tó ry  «nie zna co to pany* — 
więc takich tylko wolno Wam wybierać, na ta ­
kich tylko wolno W am swój glos oddać i za ta ­
kim musicie solidarnie wystąpić, jeśli myślicie 
o W aszej przyszłości, żon i dzieci W aszych, jeśli 
nie myślicie zaprzepaścić własnej spraw y n a  dłu­
gie lata.

Zbliżcie się do nas  nauczycieli, okażcie nam  
swą szozerość, okażcie nam  swe serca, pomóżcio 
nam  do walki z ciemnotą, k tó ra jak  widmo śmierci 
unosi się nad  naszym  k ra je m — a my nauczycielo 
staniem y jak  jeden mąż, około Was, silni jedno­
ścią — a wówczas Kram arczyki, Stojałowy i im 
podobni m ogą krzyczeć, że «podburzą lud p rze­
ciwko nauczycielstwu*. Nie lękam y się, bo wiemy, 
że zdrajcę Stojałowskiego, człowieka niegodnego 
sukni kapłańskiej, m istrza w fałszow aniu w szyst­
kiego, co jest najśw iętszem  i najsprawiedliwsze™ , 
piętnujem y i staw iam y na rów ni z najpodlejszym  
siepaczem rosyjskim . Nauczycielstwo ludowe nie 
jest i nie pójdzie na służbę socjalistów, pomimo, 
że nędza pcha go w objęcia tychże — lecz ty 
prałacie już tam u socjalistów byłeś i z pew no­
ścią się znajdziesz, be  i w tow arzystw ie Bade- 
nich, Potockich itp. nie długo wytrzym asz. Im 
sprzykszy się opłacać Stojałowskiego — a Stoja- 
łowski tam jest, gdzie rubelki i korony dźwięczą. 
Tam jest i leży dobro ludu S tojułow skienu na 
sercu. I w prost nie do uw ierzenia jest, aby lud 
polski pozwolił się takiem u zdrajcy Stojałowskiem u 
a la Gapon, wodzić w slużDę zbankrutow anej 
szlachty.

L udu polski, ocknij się i w ybieraj jedyne 
Polskie, Stronnictw o Ludowe, pod które i my na­
uczyciele ludowi należymy, bo w niem widzimy 
tylko zwycięstwo ludu polskiego, czego Wam z ca­
łej duszy życzymy, bo wasze szczęście jest na- 
szem szczęściem. Nauczyciel ludowy.

Myślenice. U nas w Jaw orniku  jeszcze dużo 
pozostaw ia do życzenia polityczne wyrobienie ludu 
Gdy zbierałem podpisy na petycję do R ady pań
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stw a za równem praw em  wyborczem, m ądrzejsi 
gospodarze chętnie podpisy dawali, ale byli i tacy, 
co mnie nazyw ali socjalistą, burzycielem  itp. Te­
raz  wszyscy się cieszą, że równo praw o zwycię­
żyło, ale czy zechce się im pójść do głosowania, 
to pytanie. Mówią, żo trzeba w ybrać posłem chło­
pa. B racia obudźcie się, bo już najw yższy czas.

Walenty W ii Lolek.
Korczyna, po w. Krosno. D nia 20/1 b. r. odbyło 

się tu  w sokole ludowrej zgrom adzenie >Związku 
katolicko-społecznego*. My jako  ludowcy byliśmy 
także na  tom zgrom adzeniu, aby się przysłuchać, 
co to za cel m a ten »związek«. Po przesłuchaniu 
zauważyliśm y, że ten izw iązeki ciągnie więcej do 
polityki, aniżeli dla wzmocnienia w iary katolickiej, 
Po odczytaniu sta tu tu  tego »związkiu nastąp ił 
w ybór kom itetu z 24 człon ko w, do którego weszli 
p. Wojciech Gonet, burm istrz, jako  prezes tego 
zw iązku i wielu innych lizuniów. S ta tu t »związku« 
zakazuje rozszerzania pijaństw u, karciarstw a itd., 
a p. burm istrz jako  p r e z e s  tego związku ma 
być przykładem  trzeźwości, gdy tymczasem on się 
bardzo  kocha w trunkach  upajających. Po w ybra­
n iu  kom itetu nastąpiło  dalsze zapisyw anie się do 
tego związku, do którego zapisało się kilku lizu­
niów księżo-pańskich i p arę  dewotek. Gdy p rzy ­
szła kolej na nas ludowców do zapisyw ania, po ­
wiedzieliśmy, że my już jesteśm y lepiej zapisani, 
bo przez Chrzest św. gdyśm y się rodzili. P. Bo­
gacki, dyrektor szkoły ludowej męskiej nazw ał 
n as  za to socjalistami. D ziękujem y ci p. dyrek to­
rze za to, postępujcie tak  dalej, a będziecie mieć 
zautanie u ludu. Nadmienić jeszcze należy, żo tu­
tejsze grono nauczycielskie urządziło pizodsta- 
wienie dnia 19/1, a po przedstaw ieniu z a b a w ę  
t a n e c z n ą  w s z k o l e  l u d ó w  o j. Na tę zabawę 
zaprosili ze w szystkich okolic rozm aitych półpan- 
ków, a K orczyniakom nie dali ani jednego zapro­
szenia. Zapytujem y się, czy wolno jest urządzać 
w szkole ludowej zabaw y taneczne?

Z asyłam y najserdeczniejsze pozdrowienie dla 
wszystkich czytelników Przyjaciela Lndii.

Młodzi ludowcy.
O d p o w i e d ź :  Szkoła nie może być uży­

w aną na  żadne inne cele, jak  tylko na  naukę. 
W idocznie starosta  K orytow ski w ten sposób 
spłaca gronu  nauczycielskiem u w Korczynie dług 
za wyrzeczenie się godności obywatelskiej...

Wróblik Król., pow. Krosno. W czytelni naszej 
im. Kaczkowskiego mieliśmy tu  poufne zgrom a­
dzenie. P rzyby ł na  nie poseł Kurylowicz z R ym a­
now a i bardzo ładną  wygłosił przem owę o zna­
czeniu nowej ustaw y wyborczej. Ucieszyła nas 
z ust p. Radcy pG cli wała dla ludowców, żo gorli­
wie popiera ją  chłopskie spraw y. Także i nasz 
D uszpasterz ks. Jan  Ilrabec  popiera nasze dąże­
nia. T rzeba nam  jeszcze zgrom adzenia, aby wszyscy 
ludzie zrozumieli, że tu nie chodzi »o tnrgowiski 
ż u r i  ani o polit z jaj, tylko o dobro ludu. Anyustyn 
Kilar, Szymon Pelc.

Powiat Jasło. Dnia 11. b:n. odbyło się poufne 
zgrom adzenie w B ą c z a l i  d o l n e j .  P rzew odni­
czył Siiu łowicz, sekretarzow ał Grzywacz, p rze­
mawiali : Jnkóh Madej z Ujazdu. W alenty Paster-

czylc i Ja n  Madejczyk. W  dniu tyra podczas zgro­
m adzenia zaw iązano trzy  kom itety gm inne: Bą- 
czal dolna, Bączal górna i Opacie.

D nia 12. bm. odbyło się zgrom adzenie komi­
te tu  pow iatow ego w sali p. Kwiatkowskiego w Jaśle, 
zwołane przez przew odniczącego p. Jak ó b a  Ma­
deja z U jazdu. P rzy  końcu posiedzenia i po n a ­
radach  zjawił się kom isarz starostw a Dziekoński, 
k tó ry  zgrom adzenie rozw iązał za to, iż weszło 
dwóch ludzi n a  zgrom adzenie, których zwołujący 
nie przypom niał sobie z której są gminy.

Jan Madejczyk.
Łososin* Górna, pow. Limanowa. Dnia 13 b. 

m. zwołał Józef W ojtycza, ludowiec zebranie do 
własnego domu. Po wyborze kom itetu do którego 
weszli najpow ażniejsi gospodarze, zab ra ł głos 
p. Eugeniusz S t a f t o z e w  s k i ,  k tó ry  skreśliw szy 
program  Stronnictw a Ludowego, jako  też jego 
działalność spraw iedliw ą, potępił robotę Z drady 
narodow ej. N astępnie uchw alono takie rezolucje:

1) Żądam y powszechnych, równych, tajnych 
i bezpośrednich wyborów do wszystkich ciał usta­
wodawczych, autonomicznych, a protestujem y sta­
nowczo przeciw  szlacheckim zamachom n a  chłop­
ską ziemię i chłopską wolność ti. przeciw  niepo­
dzielności gruntów  i przeciw narzucaniu  gminom 
starościńskich kom isarzy i policjantów.

2) Żądam y takiej ustaw y łow ieckiej, aby 
każdem u wolno było wszelakiem narzędziem  za­
bijać wszelką dziką zw ierzynę i zabierać jako  
sw oją własność. Czyj grunt, tego zw ierzyna n a  tem 
polu żyjąca. Tylko taka  ustawa może raz  n a  za­
wsze tę spraw ę pom yślnie dla ludu  załatwić, 
wszelkie inne załatw ienie nie może nas zadowo 
lić, ani przed  szkodam i uchronić.

3) Żądam y, aby  szynki tj. karczm y były  za* 
m ykane od 6 godziny wieczór w sobotę aż do 
poniedziałku rana, t. j. we wszystkie niedziele 
i Swię.ta.

Żabnica, pow iat żyw iecki Gmina nasza, choć 
biedna, jednak  też już garn ie się do świata, do 
kapki oświaty i do tego, by przecież ;emu chłopu 
lepsza dola zajaśniała. Mamy różnych opiekunów, 
ale otw ieram y oczy eoiaz lepiej i widzimy praw ­
dziwych przyjaciół ludu, rzetelnych pracow ników  
i obłudny ch, znam y już i pisma, k tó re co warte, 
a k tóre n a  podpałkę dobre do pieca.

Od wyborów to ;poszeI< Kij alt nosa do nas 
nie pokazał, o nas nie wiedział, naw et kiedy re ­
form a w yborcza by ła  w robocie, to siedział cicho 
i tylko z w rogam i ludu  się b ra ta ł Myśmy w ca­
łym powiecie żywieckim wiedzieli i słyszeli,
jak  posłowie ludowcy zażarcie pracowali,
a centrowcy na w styd chłopów za ra b ia li Czyta­
liśmy o tera w naszym  kochanym  j P rzyjacielu 
Ludu* i w inuych pismach.

U nas w Żywieckiem nie F ijaa  rozjaśniał 
nam  spraw ę i położenie, nie Kijak robił nam 
zgrom adzenia, daw ał pouczające gazety, książe­
czki i pouczenia, nie F ijak  zbierał prześladow a­
nia od panów  i księży, nie F ijak  pobudzał nas do 
w ytrwania, nie F ijak  ro z sy ła ł  petycje, a wszystko 
to robił dla popraw y chłopskioj doli — wiecie 
kto? Wszj-scy bracia ludowcy (rreludowoy zna-
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ią go jeszcze lepiej) w iedzą, k to ' to robił. Tyto 
człowiekiem, k tóry  dla n as  wiernie, dzielnie i po­
żytecznie pracow ał z praw dziwem  poświęceniem, 
jest a p t e k a r z  S t a n i s ł a w  S z c z e p a ń s k i  z e  
Z a b ł o ć  i a.

B racia Włościanie! Pow iadają nasi n ieprzy­
jaciele, że chłopi są niewdzięczni, pokażm y, że to 
niepraw da, że to niegodne oszczerstwo. My chło­
pi jesteśm y zawsze wdzięczni w iernym  naszym 
pracownikom , co. nie dla zysku pracują i pokażmy 
i my chłooi w Żywieckiem, że umiemy oapłacać 
się wdzięcznością. Z tej to wdzięczności zwróćmy 
się do p. Szczepańskiego i powiedzmy m u: Za 
Twoje poczciwe serce, za pracę dla nas biednych 
chłopów, za to, żeś nas budził przez kilka la t ze 
Bnu politycznego, chłopi pow iatu żywieckiego ży­
czą sobie, byś był naszym  posłem do parlam entu, 
byś jeszcze wydatniej mógł pracow ać dla nas 
chłopów.

PoBeł Kubik, k tóry  w naszym  powiecie kan­
dydow ał nie będzie, m a zwołać kom itet pow iato­
wy dla zastanow ienia się nad kandydatu rą  w okrn- j 
gu Milówka—Żywiec—Sucha, Maków—Jordanów . 
Zdaje im się, że będę wyrazicielem uczuć nas 
wszystkich i jak  się zbierzemy na tę radę, to 
p. Szczepańskiego obwołamy naszym  Kandydatami 
chłopskim jednogłośnie, a najlepszein poleceniom 
go jest to, że go panowie i księża nie lubią, że 
jest wiernym nam, że bogaty, a niezależny od 
nikogo, może więc robić co mu się spodoba i -co 
będzie dla n a s -d o b re m ; biednym nietylko nie 
gardzi, a i owszem z biednymi obcuje, mieszka 
przystępnie w środku powiatu, je st wykształcony, 
mówi po niemiecku, bo w randze oficera służył 
przy wojsku, znacie go też, jak  piórem umie ciąć 
praw dę, więc o lepszego naw et trudno. D latego 
też huknijm y zgodnie: P o s ł e m  l u d o w c ó w
z Ż y w i e c k i e g o  n i e c h  b ę d z i e  n a s z  d e l e ­
g a t  S t r o n n i c t w a ,  a p t e k a r z  S t a n i s ł a w  
- z c z e p a ń s k i  ze  Z a b ł o c i a !

Tylko solidarnie Bracia! Niech od Zw ardo­
nia aż po Chabówkę, każdy kto chłop, kto ludo­
wiec, każdy naw et, który sobie życzy tylko, by 
chłopa podniesiono do równej godności obyw a­
telskiej, niech usłucha mego głosu i gdy p rzy j­
dzie czas, głosuje tylko na  p. Szczepańskiego.

Rozmaici już w yłażą kandydaci. Całymi latam i 
nic się o nich nie wie, nic dla chłopów nie robią, 
dopiero jak wybory nadchodzą, to wtedy się do 
nas milą. Precz jednak  z nimi! Precz z wszyst­
kimi stańczykami, centrowcami, bo ci nie dla 
chłopów.

U n a s  i w s z ę d z i e  w c a ł e j  G a l i c y i  c h ł o ­
pi  p o w i n n i  p o p i e r a ć  t y l k o  l u d o w c ó w .

Gorcie 1/  ludowiec
Wadowice. Na dzień 17 z. m. zwołał p. Dzio­

bek, radca pow. publiczny wiec do Wadowic, na 
który przybyli dr. Opydo i dr. W itold Lewicki, 
obszarnik, aż z tiłobików ki pow. Pilzno, jako  cen­
trowiec do pomocy Opydzie, k tóry  mimo kilka­
krotnych porażek, jeszcze i tym  razem  próbow ał 
szczęścia jako centrowiec.

Wiec zagaił p. Dziobek, k tórego  też obrano 
przewodniczącym, zastępcą A ntoniego Styłę, a se­

kretarzem  J, Świergułę. P ierw szy zabrał głos 
poseł Kubik i omówił sytuację polityczną w pań ­
stwie i k ra ju  i kilka ustaw, jak  propinacyjną, 
szkolną, łow ecką, kościelną i wiele innych, które 
potrzebują mifrrawy, aby nie były takie n iespra­
wiedliwe dla ludu, jak  obecnie i nie krzyw dziły 
tych, których bronić powinny, to jest drobnych 
rolników, rzemieślników i robotników. Po obszer­
nej a treściwej mowie p. Kubika, której zgrom a­
dzeni z wielką uw agą słuchali, zabrał głos p. 
Opydo, centrowiec i podnosił swoje i «Koła pol­
skiego* «zaslugi > przy uchwaleniu nowego praw a 
wyborczego w sposób z n a n y — stańczykowski.

Potem  zabrał głos dr. Lewicki, k tóry na tle 
patrjotycznem  mówił, ale jak  zaczął zachęcać do 
zgody z centrowcami, zerw ała się bu rza  przeciwko 
centrowcom i przez to poznał lud, z kim ma do 
czynienia. W odpowiedzi zabrał głos poseł Kubik 
i obydwom panom doktorom  dał bardzo cięte 
a trafne odpowiedzi, k tóre były ciężkiem oskar­
żeniem Koła i centrowców, którzy co innego robią, 

ja  co innego ludowi mówią — czego najlepszym  
dowodem było, że centrowcy wraz z Kołom pol- 
skiem g ł o s o w a l i  p r z e c i w  r ó w n o ś c i  p r a ­
w a  g ł o s o w a n i a  — jakto wyjaśnił poseł Kubik, 
mają o dowody w rękach, 1. j. protokół z p arla ­
mentu.

Po obszernych wyjaśnieniach przez p. Ku­
bika, dobrodziejstw  Kola i centrowców, poznano 
obłudę i fałsze, jakich nie w stydzą się ci ludzie, 
ale do ostatka trzym ają się starej swojej zasady, 
licząc na głupotę chłopa.

Przepadły już jednak  ezasy okłam ywania, 
słyszycie centrow cy?!

Ludowiect, a dawniej slojnłowjzczyk.
Koniów, Towarnia, pow. S tary  Sam bor. Dnia 

13 hm. odbyło się u nas poufne zebranie p rzy  
udziale kilkudziesięciu włościan. O brano przew o­
dniczącym M. M a m c z a k a ,  wójta, zastępcą Jan a  
S y c a ,  a sekretarzem  W. T o m a s z k a .  Zagaił 
obrady S t a n i s ł a w  S m o r c k a  z fi a s i a  d o w ic, 
k tóry  opow iadał o reformie w3'borozej i jak  m a­
my postępować, ażebyśm y z tej ustaw y wyborczej 
odnieśli pożytek. Przytem  naw oływ ał zgrom adzo­
nych jak  się mamy bronić przeciw naszym  wro­
gom i ich lizuniom. Dalej zorganizow ał się Ko­
m itet gm inny P. S. L., do którego przystąpiło  10 
członków. Sekretarz.

Z powiatu Limauowskieflo. Zbliżają się w ybory 
do Rady państw a, które przeprow adzone będą 
na podstaw ie nowego praw a wyborczego. Pow in­
niśm y więc dobrze się zastanowić, kogo mamy 
powołać, aby bronił naszycn spraw  w parlam en­
cie. Musimy wybrać takiego człowieka, którem u 
byśmy najzupełniej mogli zaufać, iż nie zdradzi 
naszej spraw y, ale tw ardo i otw arcie występować 
będzie w obronie uciśnionego ludu. Nie możemy 
dopuścić do tego, aby naszym  przedstawicielem  
miał być człowiek, k tóry  nie czuje, co nam  chło­
pom dolega. Co zaś nam dolega, tego nie odczuje 
ani stańczyk, aui centrowiec, lokaj stańczyka.

W o wszystkich pow iatach k ra ju  chiopi p rzy ­
gotow ują się do wfalsi wyborczej, chcą mieć 
swoich praw dziw ych i szczerych posłów dudo-
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wycli i w swych przygotow aniach daleko nas 
prześcignęli. Złąozmy się więe z nimi auchem, 
idźmy razem  z nimi, a nie zostaw ajm y w tyle, 
bo ściągniemy na siebie hańbę. ,Njecha.j rozlegnie 
się po w szystkich wsiach i m iasteczkach jedno 
hasło nasze: I  m y  w y b i e r a m y  ś w ^ g o .

Nadto pow inniśm y się s i l n i e  t  ó r  g  a n i z 0- 
wa ć ,  bo przeciwnicy praw  ludu już się połączyli, 
aby : tym razem  odebrać ludowi m andaty  i o trzy­
mać nadal rząd y  w kraju, a ludowi upośledzo­
nem u w niczem nie ulżyć. D latego zwołujcie B ra­
cia zebrania i omawiajcie tę sprawę. W k a ż d e j  
g m i n i e  należy to uczynić, a następnie w ybrać 
kom itet z chłopów dla dopilnowania spraw y lu­
dowej. W ybrańcy ze wszystkich gmin uchwalą, 
kogo mamy w ybrać posłem. Komuby trudno było 
zawiązać gm inny komitet, ten niech się zwróci 
do mnie, a przybędę, albo kogoś odpowiedniego 
wyślę. O każdym  wyborze kom itetu gm innego 
proszę uwiadomić mnie, bo to konieczne dla wspól­
nego porozum ienia się.

A więc naprzód do roboty, a da Bóg, że gdy 
w całym k ra ju  zwyciężymy możnych, niejedno 
zmieni się dla nas na lepsze.

E. Siańczewski w Limanowy.
Podwale, pow iat Brzesko. Dnia 13. b. m oabyło 

się zgrom adzenie poufne w Niwce, w domu F ran ­
ciszka Dulijana, na które przybyło kilkudziesięciu 
gospodarzy. Przew odniczył Fr. Dulijan, zastępo­
wał go W. Witos, sekretarzow ał Józef Mączka, 
k tó ry  referow ał o reform ie wyborczej i o zyskach, 
jakie ludowi przyniosła reform a wyborcza. W in-' 
centy W itos mówił o uciskach włościan z czasów I 
pańszczyźnianych i do obecnej chwili, oraz o swo- 
bodnem  życiu chłopów przed tysiącem lat, Marcin 
Golas i P io tr M aziarski o sytuacji politycznej 
obecnej chwili, zachęcając zgromadzonych, do je­
dnoczenia się pod sztandarem  Stronnictwa Lu­
dowego i czytania pism praw dziw ie ludowych, 
oraz częstsze zgrom adzenia się na narady  i wza­
jem ne pouczania. Uchwalono dwie rezolucje jedno­
głośnie:

1. Żądam y powszechnych, równych, bezpo­
średnich i tajnych wyborów do Sejmu krajowego. 
R ad powiatowych i gminnych, a protestujem y 
stanowczo przeciw szlacheckim zamachom na 
chłopską wolność, t. j. przeciw niepodzielności 
gruntów  i przeciw narzucaniu  gminom starościń­
skich kom isarzy i policjantów.

2. Żądam y, a b y  s z y n k i  b y ł y  z a m y k a ­
n e  o d  s o b o t y  w i e c z ó r ,  d o  p o n i e d z i a ł k u  
r  a n a i .we w szystkie święta.

W ybrano kom itet gm inny i odśpiew ano Je­
szcze Polska nie zginęła* i chłopską kolędę »Wśród 
wiejskiej ciszy*, i zakończono obrady, życząc sobie 
nawzajem, aby rok bieżący ulżył naszej biedzie

Józef Mączka.
Zgromadzenia gminne dla zaw iązania Komitetów 

gminnych P. g- L. odbyły się: w T a r n a w c e , 1. 
po w. .Dobromil (17/1), w C h a r  z e w ic  a c h ,  pow. 
T arnobrzeg  (16/1), w N i ż n e j  ł ą c e ,  pow. K ro­
sno ^14/1)-

Są takie zwierzątka, k tó re całe lato żyją na 
powierzchni ziemi, a gdy nadchodzi zima, włażą 
w norę, zw ijają się w kłębek i p rzesyp ia ją  aż do 
wiosny bez pożywiołu.

W podobieństwie do tych zw ierząt bezrozum- 
nych; znajdują się między ludźmi podobno stw o­

rz e n ia ,  niby norniki, co lata całe śpią, ani slyehu
0 nich, nie widać ich nigdzie przy pracy politycz- 

jnej. Pochodzą oni ze szkoły stańczykowskiej, 
k tó rą  stańczyki założyli, celem zepsucia ludu za 
pomocą kiełbasy, wódki, cygar i judaszowskieh 
srebrników'.

Te norniki zaczynają już wyłazić ze swych 
nor na światło dzienne i szukają... żeru. Są tó lu ­
dzie bez przekonań politycznych, ni pies ni wy­
d ra  -  dziś tu, ju tro  tam, kto im płaci, idą za 
wszystkimi, a raczej — za nikim. Takie n o r­
niki są zdrajcam i spraw y ludowej chłopskiej i od­
rodzenia Polski, są niby zaraza, n iby choroba 
nieuleczalna, niby trąd.

Norniki to cofają cały postęp o la t dziesiątki 
w tył. Im nie zaieży, by posłem był jego sąsiad, 
jego kum, jego b ra t nawet, oni wolą, by posłem 
był wróg chłopów... pan  stańczyk. — Pies na paź- 

Idzierzu nie będzie leżał, ale i nikom u nie da leżeć.
To jest polityka norników.
Nie dawniej, jak  przed dwoma tygodniam i 

słyszałem taką gw arę: -  * Kumotrze! wiecie co, 
teraz to możemy »wyrychtowau? tych kandydatów  

,*psiakrew«, nie chce się im robić, ino chcą być
1 posłami. Słuchajcie! Ja  se tak myślę: czy ta chłop 
>będzie posłem, czy jaki pan hrabia, nam wsz\m - 
iko jedno, jak  podatku nie zapłacę, to mi ta n ik t 
tnie da, ani chłop ani pan. Mówię wam kumie 
Iprawdę, ja wszystko wiem. Kiedy się tale dobi­
j a j ą  do W iednia to trza ich obciągnąć! Wiecie
kumie, będą kandydow ać panowie,, chłopi, jacyś 
nowi księża >centrowcy«, i socjaliści. W szystkim 
obiecować, od wszystkich brać, co się ino da, bo 
tyła naszego, wybory nie byw ają każdego roku, 
to nasze żniwa*. — Praw dę mówicie kumotrze, 
nam ta n ikt nie pomoże, jakby  my uio robili, 
może od każdych coś urwiemy, a zrobim y swoje, —
rzekł drugi.

Bracia! Myślę, że takich z uf lżonych zgniliz- 
iną stańczykowską chłopów już mało między nami 
Przypuszczam  nawet, że prócz tych dwóch ku­
motrów, co tak  rozpraw iali, niema więcej. Gdyby 
jednak znalazło się ich więcej takich norników, 
to pędzić ich od siebie jak  najgorszych zlodzieji, 
bo k radną  praw a oby watelskie. Tego rodzaju  lu­
dzie to są najniebezpieczniejsi, bez czci i wiary, 
bez poczucia honoru, bez serca i sumienia, to 
drapieżniki, h jeny wyborcze, co sprzedają  na zgu­
bę siebie i swoje dzieci. Takich pędzić od siebie 
na cztery wiatry, gardzić nimi, ręki im nie poda­
wać, pluć im w twarz, bo to są podłe i nikczemne 
sprzedaw czyki chłopskiego dobra  i życia; To są 
zgniłe trM! 'hodzące.

Franciszek Wójcik z V'
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Glos ludu
o naszym  stosunku do , rady narodow ej".

Na zapytanie wystosowane w »P rzy ja ­
cielu* z 6 bm. (nr. 2) otrzym ałem mnóstwo 
odpowiedzi, k tóre dowodzą, że jesteśm y zu­
pełnie z sobą zgodni w sądzie o »Radzie n a­
rodowej*. Choć kilka z tych » głosów ludu* 
pragniem y podać drukiem  na wieczną rzeczy 
pamiątkę.

I. Głos iudu z Jasielskiego.
Godzi się pow ażnie nad  tern zastanowić, czy 

ludowej' mogli poddać sie pod kom endę tak  zwa­
nej »Rady narodowej*.

N aprzód wziąć trzeba pod uw agę tę okpEf- 
czność, że ster w tej »Radzie* dzierżą ci, co przy 
poprzednh h wyborach dali się ludowi dobrze we 
znaki. Z rozum iałą więc je st rzeczą, że lud do nich 
zaufania mieć nie może. A skoro zaufania nie ma, 
to tylko przym us mógłby go tam zapędzić. Że 
zaś o przym usie fizycznym mowy być nie może, 
powołać by się można na przym us moralny. 

Jak i?  — polskość, pairjotyzm ?
C z y ż  p o l s k o ś ć  i p a t r  j o t y z m n a  t e m 

p o l e g a ć  ma j ą ,  a b y  c h ło p a  t r z y m a ć  z d a ł a  
o d  s p r a w ’ p o l i t y c z n y c h ,  s p o ł e c z n y c h  
i n a r o d o w y c h ?  — Eo dotąd w całej erzo kon­

sty tu cy jn e j panow ie ci zawsze najusilniej o to 
zabiegali. Od takiej polskości i patrjo tyzm u za­

chow aj nas panie! Czego innego żądali najw ięksi 
nasi pun joc i i myśliciele, że wspomnę tylko S ta­
szica, Mickiewicza, Libelta. — Ile razy odbyw ają 
się u  nas w ybory z wszystkiemi ich podłemi 
sztuczkam i i nadużyciam i, znieprawiająeerni spo­
łeczność naszą — zawsze staje mi żywo przed  oczy 
obraz Matejki ~Unia Lubelska*. Mistrz p rzedsta­
w ia  nam  w niej F rycza Modrzewskiego, jak  w pro­
w ad za  chłopa na salę sejmową. Ten zdaje się 
.ociągać, jakby  się obawiał, albo niedowierzał. 
I  t e n  w y r a z  u c z u ć  c h ł o p s k i c h  z n a l a z ł  
w h i s t o r j i  p o t w i e r d z e n i e .  Niedowierzanie 
Dyło uzasadnione. A przecież w tym obrazie jest 
praw dziw a myśl polska, w ydobyta z głębi duszy 
narodu, myśl, że jtTnięt dopełnić należało przez 
wciągniecie ludu do udziału w życiu politycznem 
Polski. N iestety! i Unię zm arnowano i eiaśniejszą 
już dziś ojczyznę jeszcze by się uszczuplić chciało 
przez usunięcie ludu od życia politycznego narodu. 
Frycz Modrzewski w prow adza chłopa n a  sejm ; 
panow ie z a R ady narodowej* chcą go ze seimu 
v,oprowadzić. Eo to, że sobie do swojej roboty 
dobierają kilku lizuniów i fagasów chłopskich, nie 
zmienia weałe istoty rzeczy. Już  sam fakt, że te 
indyw idua przechodzą z partji do partji i g ra ją  
rolę, jaka  im stąd  wypadnie, wskazuje, że to  s ą  
p a c h o ł k i  p o l i t y c z n e ,  i d a e o  n a  s ł u ż b ę ,  
g d z i o  l e p i e j  p ł a c ą .  Zrodzeni z nieprawości 
politycznej, nie byli i nie są wybrańcam i ludu, 
lecz tylko pachołkam i i narzędziam i jego przeci­
wników’. Chłop w 'sejm ie, to nie sarna tylko suk­
mana, lub kapota spanoszonego chłopa. Chłop 
u sejmie - to wola ludu, nie krzywiona, nie k rę ­
pow ana! Może ją  wiec przedstaw iać zarówno

włościanin w’ siermiędze, jak  i hrabia, ksiądz lub 
inteligent, jeśli mu lud z przekonania w ew nętrz­
nego to przedstawicielstwo powierzył. Niemniej 
jednak  z narodowych, patrjotycznych pobudek, 
pożądaną je st rzeczą, a b y  j a k  n a j w i ę k s z a  
i l o ś ć  c h ł o p ó w  b r a ł a  b e z p o ś r e d n i ,  c z y n ­
n y  u d z i a ł  w ż y c i u  p o l i t y c z n e m  i rep re­
zentacji narodu, to tylko tym sposobem wcieloną 
być może w żywy organizm  narodow y. Rozwój 
dziejowy, duch czasu, ziesztą tego wymaga. •łOd- 
tąd — pow iada Libelt — rzeczy wistemi podsta­
wami państw a są m asy Indowe. Co się z ich głębi 
rozwinie, to jest narodowe*. Stosuje się to do 
wszystkich narodów, ale u  nas ma wyjątkowe, 
donioślejsze znaczenie. U nas z tej głębi wydobyć 
trzeba w szystko to, cc w przeszłości zostało za­
przepaszczone, zm am iono, nierozwinięte lun skrzy­
wione. P e ł n i a  ż y c i a  n a r o d w e g o  z t e j  
g ł ę b i  u n a s  r o z w i n ą ć  s i ę  mu s i .

I rzeczywiście zaczyna się rozwijać. Kio zaś 
to budzące sio życie zdławić clico w zarodku, lub 
uśpić je na długie jeszcze łata, ten działa nie tylko 
na szkodę ludu, lecz i na szkodo Ojczyzny. H I r o n ­
ii i c t w o L u d o w e  s p o i n i a w i ę c  t y l k o  p  a- 
t r  j o  t y c z n y  o b o w i ą z e k ,  jo l i  d o p r o w a ­
d z i ć  c h c e "  l u d  d o  z u p e ł n e j  s a m o d z i e l ­
n o ś c i  p o l i t y c z n e j .  Dłużej już z tom zwlekać 
nie można. Takby sio jednak stało, gdybyśm y 
dziś poszli pod inną, a nie swoją własną komendę. 
Dopiero, gdy dojdziem y do polni praw, do peł­
nego rozw oju sił swoich, możomy jako równi 
z rów nym i w spółdziałać z innym i czynnikam i na­
rodowej społeczności. Inaczej stalibyśm y się tylko 
narzędziem  p artji politycznych, ale nie istotnym 
spólczynnikiem  życia narodow ego. Gdyby Stton- 
nictwu Ludowem u zależało tylko na zdobyciu 
m andatów  dla w ybitniejszych członków swoich, 
natenczas udanie się pod komendę księżo-pańską 
byłoby środkiem  do celu właściwym. Alo na  sztan­
darze Stronnictw a jest cel wyższy, śn ię ty : dopro­
w adzenie ludu do zupełnej samodzielności poli­
tycznej i oparcie gm achu narodow ego na tej pod­
stawie. Sztandarow i temu wierni, nie zdradzim y 
ludu, lecz pewni zwycięstwa — iść bedz5em ciągle 
naprzód! S. L.
II. Protokół Walnego Zgromadzenia członków Stron­
nictwa Ludowego w Górnej Wsi clnia tj stycznia 1907.

Eo odczytaniu artyku łu  w :Eilzyjdcielu Ludu* 
poci tytułem  .zdrada narodow a- uchwalono przed ­
łożyć R adzie naczelnej P. S. L., że zgrom adzeni 
tu ludowcy nio zgadzają się na żadne układy ze 
stronnictw am i wrogiem i Stronnictw u Ludowemu. 
Chociażby przyjść miało do najostrzejszej walki, 
to kapitulow ać nio będziemy.

Ażeby zaś zapobiedz nadużyw aniu kościoła 
do polityki i wyborów, zgrom adzeni na wniosek 
P io tra  Kuli uchw alają:

„W z y w a s i ę  R a d ę  N a c z e l n ą ,  a i  o h y 
p o s t a r a ł a  s i ę  o u ł o ż e n i e  p e t y c j i  do  O jc a  
św . i z a  p o ś r e d n i c t w e m  » P r y j a c i e I a  Lu d u *  
p o s t a r a ł a  o z e b r  i  n i o  p o d p i s ó w i p r z e- 
s i a u i e  t a k o w e j  w j a  ; n a j  k r  ół  s z y  m c z a ­
s i e  d o R z j  m u*.
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Na tciii zunończono i podpi nu:o. O un ia  Wieś 
linia ii/i roku  1007.

P iotr Kula, F ranciszek Dziadkowiec, Alojzy 
i-uiałik , Andrzej CzepicI, Michał Kiszka, A. Sre- 
dniawski, Ludw ik Góralik, Michał Tuła, Tomasz 
• forączko, Józef Kupiec, Józef Zając, W alenty 
Leśniak, Stanisław Leśniak, Władysław Putyra, 
Józef Zakrzeński, Dziadkowice Michał, 1\ alenty 
Gzcpiel, Jan  Wójcik, Antoni Durka, Jan  Kurek, 
Stanisław  Dzieża, M arczyński W ładysław, Jan  
Dzieża, W ładysław Leśniak, Jan  Kucharz, Jan  
Ambroży, ITanciszek Licz, Wojciech Wałek, By rok 
Jun, W ładvsław’ Zakrzyński, Stanisław  Kiobzak, 
A leksander Klęp, Ludw ik Ambroży, Franciszek 
Góralik, Jóaef Zakrzyński, Górecki W alenty, W a­
lenty Rusin, Franciszek Zając, Szczepan Śtożok, 
Stanisław S wiech, Jozef Kluba, Wojciech Poradzisz, 
Micłiał W cftan, Franciszek Pałuk, S tanisław  Czo­
pie!, Teofil Góralik, Franciszek Hluj, W ładysław 
Gatłik, Leśniak Józef, Adam Krzanowski'.

111. Nam o manaafy nie idzie.
Szczerzo wyznać nm*zij, żo zapytanie się 

posła Stapińskiego, czc mamy szukać porozuraio- 
n ia w 5 Radzie narodowoj* zaw iązanej przez stań­
czyków, wywołało u mnio pewno zdziwionie. Przo- 
dewszyslkiem  walka nasza, jaką  toczymy, jest 
wałka/ nie o to, iłu ludowców będzie zasiadać 
w Radzie państw a, ale nam  się rozchodzi o roz­
walenie w gruzy stańczykowskich rządów. N a m  
i d z i e  o i d e e ,  a n i e  o m a n d a t y !  Każdo stron­
nictwo nio walczące o ideę, musi paść trupem. 
Tego żywym przykładem  stojałowszczyzna. My 
walczymy o przyszłość Ojczyzny na podw alinach 
ludowych, a nie o wyłowionie w staw ku m anda­
towym poselstw. A stronnictwo, k tóre ma za col 
walkę zo stronnictwem  konserw atyw nem , nie może 
ustaw ać w tej toralco za „kubany" w formie m an­
datów, lecz musi konset wentnio ją  dalej aż do 
skutku  prowadzić. Przecież jakbyśm y wleźli do 
;.l!ady ';, a gdyby to samo ziobńt krakow scy de­
m okraci, no to wtedy już niem a opozycji, niema 
zła w kraju , dalibyśm y tern dokum ent, że w k ra ju  
rządzą stańczycy bajecznie dobrze i zbawiennie. 
Czjr sytuacja, jakaby  się w takim  stanie rzeczy 
wyłoniła, nie byłaby dowodem zaniku wszelkiej 
myśli ludow ej?

Streszczam  się krótko: My walczymy aż do 
sku tku  i na  pobudkę do ataku, a nlo na pardon  
trąbie należy!

Raczoj bym powiedział: wszyscy, k tórzy chcą 
złam ać rządy  stańczykowskie, powinni się złączyć 
w a O drodzenie O jczyzny-, i stanąć do walki bez­
względnej n a  śmierć i życie,— przeciw stańczykom !

Stanisław Szczepański.

IV De Rady Naczelnej Polskiego Stronnictwa Ludo­
wego w Krakowie.

W szyscy członkowie gminy Moszczyniey wy- 
żnej uznajem y »Radę narodow ą utw orzoną w dniu 
28. grudnia 1906 we Lwowie w sali sejmowej pracz 
sztab  centrowców jako  V /.wdę narodowa/:. My 
wszyscy jak  jeden mąż wołamy, że mamy już 
uaszą jedyną Rade Naczelną PoPkiego S tronni­

ctwa Ludow ego i p rzy  takowej chcemy się wszyscy 
trzym ać i popierać, a jednogłośnie uchwalamy 
p r e c z  ze Z d r a d ą  n a ro d o w ą !  P io tr Majewski, 
W alenty Gancarczyk, Jan  Gołdyn, Michał Gan­
carczyk.

Stańm y jako  upiorów grom ada 
Bronić naszych praw  i bronić ludu;
R ządy panów  to nasza zagłada,
Sm utny byt nasz wśród głodu i trudu.

Wy ludowcy zaś stańcie za nami 
P rzetrzyjcie już swym braciom dziś oczy,— 
By zrzucili rząd  panów a sami 
Z siebie posłów w ybrali — w swej mocy. 

Niech nie gaszą nadziei promienie,
Bo świeci już nam  zorza dziś blada;
Lecz by w strzym ać gnęb*eria strumienie, 
W stańm y jako upiorów  grom ada.

Pe*t(.i>Ma — nanrryrkl-iudwkc.

Przestrogi dla Polski.
(K siądz Stanisław  Sfaszicz, ugodzony w  r. 175T w m ia­

steczku P ile, gd zie  ojciec jeg o  Dyl burm istrzem , b y ł p ro­
boszczom  w T urobinie. P rócz nauk teolog icznych  p osia ­
dał i doktorat prawa. Pją^eżył n ajstraszn iejsze d zieje na­
rodu, czasy  ro zb io m  P olsk i, W idział, że m ożna było  
zapobiedz d laszczośdu , g d y b y  ty lko  rządzące stron n i­
ctw o szlacheckie zechciało się  opam iętać. W  tym  celu  
napisał ks. S taszic kitka dzieł, w których przedstaw ił 
położenie O jczyzny, ale darem nie N ie pom ogły  już ani 
jego  „P rzestrogi dla Polski", w y lan e w  r. lioO A m y  
w idzim y, że naw et 134 la t n iew oli n ie potrafiło pan ćw  
popraw ić. C hcem y przypom nieć „Przestrogi" ks. S ta­
szica, aby C zyteln icy m ogli porów nać ow e chw ile z przed  
110 lat. z d zis iejszym  Sianem  rzeczy.

Ż yciorys ks. S taszica  pow in ien  każdy P olak  do­
kładnie poznać. Św ieżo w yd ała  książeczkę o ks. Staszicu  
„Macierz Polska" w e L w ow ie (G m ach Sejm ow y). K osz­
tuje 40 hal P odajem y „P rzestrogi"  dosłow n ie  w edług  
w ydania z  r. 1790. T y lk o  p isow n ię dajem y d zisiejszą . 
P rzestaw iam y porządek  rozdziałów , aby zacząć od naj­
w ięcej nas obchodzącej sp raw y ehłopshjfcj* /?<*).).

Grunta chłopskie
czyli rolnik pracowity

>Pięć części narodu  polskiego stoi mi przed 
oczyma. Widzę m iljony stworzeń, z których jeane 
w pół nago chodzą, drugie skórą albo ostrą  sier­
m ięgą ok ry te ; w szystkie wyschłe, znędzniale, obro­
słe, z akopciałe; oczy głęboko w głowie zapadłe, 
dychawicznemi piersiam i bezustannie robią. P o ­
sępne, zadurzaie i głupio; mało czują, i mało 
myślą, — to ich najw iększą szczęśliw ością Ledwie 
w nich dostrzedz m ożna duszę rozum.ną. Ich 
zw ierzchna postać z pierw szego wejrzenia więcej 
podobieństw a okazuje do zwierza, niżeli do czło­
wieka. Chłop: ostatniej w zgardy nazwisko rnają. 
Tych żywnością jest chlob z śru ta , a przez ćw ierć 
roku  samo zielsko; napojem  woda i p a la c h  w nę­
trzności wódka. Tych pomieszkaniem są ,o chy, 
czyli trochę nad  ziemią wyniesiono szalase. fc?Uońc9 
ta m  nie ma przystępu ; są tylko zapchane sm ro­
dem i tym dcbrolliw ym  dymem, k tóry  aby po­
dob n o  mniej na swoją nędzę patrzali, pozbaw ia 
!:•!: św iatła; aby mniej cierpieli, i w dzień i w nocy
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dusząc, ukraca ich życie mizerne, a najwięcej 
w niemowlęcym wieku zabiera. W tej sm rodu 
i dym u ciemnicy dzienną pracą znużony gospo­
darz, na zgniłym spoczywa barłogu. Obok niego 
śpi mała, a naga dziatw a n a  tern samem legowi- 
Bku, na którem  krow a z cielęciem stoi, i Świnia 
z prosiętam i le ż y ...  D obrzy Polacy, oto rozkosz 
tej części ludzi, od których los waszej Rzeczy­
pospolitej zawisł! Oto człowiek, k tóry  was żywi! 
Oto stan rolnika w Polsce.

Zwyczaj zniszczył w waszem sercu wrodzo­
ną czułość, z wychowaniem rośniecie tyrani. W y­
darliście człowiekowi ziemię i praw o. Trzymacie 
je upornie, a nietylko nie czując, ale też nie m y­
śląc, z tej krzyw dy bliźniego naw et sami pożytko- 
wać nie umiecie. W asza nad  nim niewola jest 
ustanow iona najnierozum niejszym  sposobem. U- 
rządźcie ją  przynajm niej rozsądniej, a przyniesie 
wam w czasie i te in tra ty  *), k tóre dziś macie i te 
miljony, których potrzebuje waszego k ra ju  obrona. 
W szakże to pięć miljonów dw akroć sto tysięcy 
dusz obojej płci samych wieśniaków w waszym 
kraju. Ten to jest fundusz, w którym  Rzeczpo­
spolita pow inna umieć znaleść sw oją powagę, 
obronę i trwałość. Ten to jest fundusz, którym  
okoliczne m ocarstwa rozrabiają swoją potęgę. 
Miasta podniosły despotów, wsie ich dźwigają. 
Wsie ogrom nym  wojskom starczą żywność i ludzi.

Despoci w sąsiedzkich krajach nie oddają 
człowiekowi wolności, ale tak  u rządzają  niewolę, 
aby im jak  najw iększy pożytek czyniła. S tara ją  
się wszelkimi układy ten fundusz najużyteczniej 
usposobić i powiększyć. P rzem yślają, czynią te 
w szystkie ustawy, z którem iby jak  najznaczniej 
wzrastał. O ddają człowiekowi rolnikowi wszystkie 
pozory sprawiedliwości, dziedzictwa i własności, 
aby temi ułudy budzić w nim ustaw nie namiętność, 
niespokojność, nadzieję, chciwość, chęć do ciągłej 
pracy; a potem niby to w nagrodę tego, zabie­
ra ją  mu wszystko, co wyrobili. T ak przezorny ów 
pasterz, k tó ry  z najw iększą starannością około 
swojej trzody chodzi, chroni niewinne, ale głupie 
owce przed deszczem i zimnem, u tyka z pilnością 
wszystkie ściany, aby im zimno nie było, lub 
aby ich w iatr nie zawiał. Rozum iałby każdy, że 
ten pasterz sam ą je st czułością. Ależ on potem, 
gdy zamnoży się trzoda, rów nie wszystkie owce 
aż do skóry z wełny strzyże, a co najsilniejszego 
i zapasłego z baranów , to na  rzeź wybiera. Oto 
nauka Machiawela, k tó rą  despotyzm  dzisiaj po­
trzebną uczynił.

W Polsce ten fundusz zupełnie wyrzucony, 
zaniedbany, w zgardzony, bez ładu, bez rządu, 
uciemiężają go partyku larn i, obarcza bez obrony 
publiczność; praw o nim się nie łudzi, tylko w na­
kładaniu podatków, z g o ł a  k a ż d y  s z a r p i e ,  
z m n i e j s z a ,  p o n i e w i e r a  i n i s z c z y .

Stało się: W krajach z Polską graniczących, 
rozumniejsi od szlachty polskiej despoci tak u rzą­
dzili wieśniaków niewolę, iż już blisko połowę 
ludności całego k ra ju  zabierają, sami pracowici 
rolnicy. W Polsce w siedmiu miljonach dusz, ledwo 
znajduje się miljon czterykroć sto tysięcy chłopów 
pracowitych z parobkam i czyli synam i nad pię­

tnaście la t starszym i. Więc tylko trochę więcej jak  
siódma cząstka ludzi musi żywić i zaopatryw ać 
sześć części całego narodu : to jest około trzeci 
miljonów ośmkroć sto tysięcy niew iast i dziec 
od jednego aż do piętnastego roku, 960 tysięe 
mieszczan, 500 tysięcy żydów, 40 tysięcy dućhr 
wieństwa, a około trzechkroć sto tysięcy szlachty 
z dziećmi i płcią niewieścią.

Miljon czterykroć sto tysięcy osób niw 
w krw awym  pocie żywić pięć miljonów sześćkroi 
sto tysięcy dusz! Czyliż po tej jednej uwadze 
można do tego stopnia, nie mówię nieczułości, ale 
tak  oczywistego nierządu, przeciwko własnemu 
dobru, upierać się i nie pozwalać, aby uczynione 
były jakie ustawy, aby nastąpiło jakow e rozpo­
rządzenie, przez k tó reby  się ta  liczba ludzi tak 
użytecznych i tak koniecznie potrzebnych, mogła 
w k ra ju  coraz bardziej pomnażać i coraz więcej 
pracować. Praw o narzuca znowu na tych nędzarzy 
ciężar nowy, sto tysięcy wojska, a nie obmyśla 
im żadnej ulgi, żadnej obrony.

Powiadam, iż na ten m izerny stan chłopsk 
spada utrzym anie stu  tysięcy wojska. Albowiem 
on musi zaopatrzyć ich w żywność, wydawać rek ru ­
tów ; zgoła wszystkie podatki na rolnika spadają. 
Osobliwie w takim kraju, gdzie ten rolnik, nie- 
więeej jak  wół, albo krow a w praw ie obrony 
znajdując, jest miotłem żądzy, chciwości i dziwactw 
właściciela.

Polacy! Jesteśm y ludźmi. Więcej powiem: 
gdybyśm y byli cnotliwymi nawet, taka jest słe> 
bość człowieka, iż w każdej sprawie, w której 
je st sędzia i s troną, z a w s z e  g o  m i ł o ś ć  w ir. 
s n a  u w o d z i .  Znajdzie szlachcic tysiąc sposobów 
któro za niewinne osądzi, a przez które czyli 
właściwie, czyli niewłaściwie, odzyska z chłopa 
swoją trochę podatku. (O. d. n.).

N a  ru in a c h  s ta rego  p o rz ą d k u  świata.
(D okończenie),

Takie m y odziedziczyli po naszych panach 
obszarnikach stosunki. Nie postawili ludowi szkó 
choć łatw o było o to, bo były lasy  z których 
było można budować, tak że praw ie wartości nie 
miały. Ale za to w każdej wiosce p rzy  każde 
drodze nastaw iali karczem, te obsadzili żydam 
i ci szynkowali pańskim  chłopom, w pańskie 
karczmie pańską gorzałę. A lud biedny cóż min 
robić? Lepszej nauki, lepszego przyk ładu  nie 
miał, nie widział. Szedł i pił. W wiosce Głobiko- 
wej, w powiecie pilzneńskira, p rzed  la ty  tak 70, 
a może 80, jak  mi opow iadali ludzie starzy, k tó­
rzy  to na  swoje oczy widzieli, było tam trzech 
właścicieli folwarków. Z tych każdy miał swój je ­
den brow ar i każdy trzy  karczm y. I  do dzisiaj w tej 
miejscowości są trzy  nazw y: «to stare brow ar zy- 
sko» i dziewięć nazw, «to stare  karczmisko*. B ro­
w ary te nie były takie maszynowe, jak  dzisiaj 
są. Panow ie mieli chłopów, co umieli w arzyć tę 
lurę i warzyli. A świętym obowiązkiem tego go- 
rzelnika było uw arzyć tyle tej gorzały, ażeb j 
chłopi mieli co pić w niedzielę. W  pow szedni
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dzień nie było wolno szynkować dużo gorzałki, bo 
ja k  się chłopi spili, to nie miał kto iść na  pań ­
skie. Ale znów obowiązkiem chłopów oyło w nie­
dzielę wypić w tych karczm ach dziewięciu, co ci 
gorzelnicy uw arzyli w trzech brow arach. I  jeżeli 
wioska ta dzisiaj nie ma całkich 600 ludności, to 
pewnie wtedy ani tyle nie było. I  jeżeli dla tych 
ludzi ich zacni ojcowie-obszarnicy warzyli gorzałę 
w brow arach tych, a szynkow ali w dziewięciu 
karczm ach, to my sobie — czy to było dobrze — 
sami odpowiemy. I żeby to byio tylko w tej wiosce 
tak, nie byłoby czego op iyw ać, ale tak  było wszę­
dzie, tak  było w k ra ju  całym. Nie wiem, czy jest 
gdzie wioska taka, ażeby nie było nazw y «tu bro- 
warzysko, a tu stare b r o w a r z y s k o a l e  są wsie, 
gdzie jest nazw takich po kilka. Tylko niema 
nazw,«du była szkoła .

Karczma i żyd, to byli najw ięksi przyjaciele 
ludu. Tu się odbyw ały zabawy, wesela, chrzciny, 
gm inne narady  i sądy, a ich wyroki były takie, 
że obwiniony stosownie do winy musiał płacić 
gorzały  dwie czy tam ile kwart.

Takie spadki, taki porządek świata odziedzi­
czyliśmy po naszych panach  dziedzicach. I do­
praw dy  i dzisiejsi obrońcy starego porządku 
świata, widząc go walący się, m ają czego bronić, 
czego żałować, za czem w obronie jego kruszyć 
kopje. Żeby też tego starego porządku świata 
obrońcam i byli Ludowcy, to byłyby uspraw iedli­
wione owe klątwy, jakie na nie spadają.

Lud też wychowany w tej pańskiej szkole, 
nie mógł być inszym i ta  nauka i ta karczm a 
i gorzała, krzyw dy i nadużycia sprow adziły to, 
co się stało. A za to co się stało, są m oralnie od­
powiedzialni, za swoje krzyw dy i za winę nie­
szczęsnego ludu ciemnego, z rozpaczy do zbrodni 
pchniętego, — nik t inszy, tylko ówcześni panowie- 
dziedzice. Jak  lud podle wychowali, takim  go 
mieli. A zgubne owoce takiego wychowania ludu 
straszne przyniosły szkody dla panów, bo ich za­
bijano, a to wtedy, kiedy oni myśleli o odrodze­
niu Ojczyzny.

I>la Ojczyzny, bo zbrodnia ta sparaliżow ała 
odrodzenie Polski.

I dla ludu, bo zrobiła z niego zbrodniarza. 
Ton stary  porządek św iata g ra ł tu rolę i czy dzi­
siaj, widząc go walący się, mamy go żałować?

I czy m ając po za sobą takie straszne z ciem­
noty  pochodzące skutki nie przestraszyć ich się 
i nie zwrócić się do ludu, niosąc mu cśw iatę i cy­
wilizację!

A jednakże, jak  się to dzisiaj dzieje! Ja k  io tę 
ośw iatę ludu, tę cywilizację i ruch ludowy w roz­
m aity sposób się krępuje! Na krzewicieli oświaty, 
n a  tych, co pośw ięcają nieraz swoje własne szczę­
ście, ażeby tylko lud ten podnieść m oralnie i ma- 
terjalnie, ile się to rzuca obelg, przypisuje się 
i za czyny, o których się onym nigdy ani śniło. 
Stronnictw u np. Ludowem u nie zaprzecza się na­
wet u przeciwników, że ono uśw iadam ia lud, 
a  przecie ile to na nie spada co dzień praw ie za­
rzutów , o których to Stronnictwo ani myślało. 
A przecie, czego nie zaprzeczą jego przeciwnicy, 
m a ono wobec ludu zasługi olbrzymie. Ono ruch

ludowy skierowało n a  właściwe tory, ono pod­
niosło wiedzę ludu, ono najobojętniejszych dla 
spraw  ludowych pobudziło do czynu, ono stwo­
rzyło to, że lud dzisiaj jest inaczej szanowany, 
inaczej traktow any, aniżeli był, gdy  Stron. Lud. 
nie istniało.

Jak  to było, wiemy wszyscy bardzo  dobrze. 
Gdy chłop, a czasem najpow ażniejszy gospodarz, 
lub wójt naw et przyszedł czy to do dwora, czy 
do władz jakich, to za nic go nie miano. Byle 
pisarczyk zwymyślał chłopa i to wtedy, kiedy on 
był jak  najpokorniejszy, a spraw ę jego załatw iano 
tak, jak  chciano. Dzisiaj przecie to ustało. I  choć 
te stare  nawyczki jeszcze nie zupełnie zginęły, 
to przecie coraz ich mniej. A Ind inaczej się już 
traktuje.

A kto to zrobił? A n ik t inszy, tylko ten ruch 
ludu, to Stronnictwo Ludowe. Jak  poczęto o nad­
użyciach pisać, jak  posłowie jegc poczęli in terpe­
lować i nieraz im nie odpow iedziano, ale skutek 
był i dzisiaj lud doczekał się tego, że jest inaczej 
traktow any. A już to samo w arta  więcej, jak  
złoto.

I  coraz lepiej dzieje się na świecie i coraz 
lepiej będzie, coraz więcej będzie swobody, coraz 
więcej będzie dobrobytu. T y l k o  n i e c h  c o r a z  
w i ę c e j  b ę d z i e  o ś w i a t y ,  tylko zdrowej l u ­
d o w e j .  A ton stary  porządek św iata z jego aa- 
wyczkami i przywilejam i niech runie, niech 
wali. A m i e j s c e  j o g o  n i e c h  z a j m i e  l u d z ­
k o ś ć  s p r a w i e d l i w a  j e d n a k a  d l a  w s z y s t ­
k i c h .

Wasz zawsze Michat  Tworek
członek p ilzneńsk iej R ady pow iatow ej 
i przew odniczący Kołka roln. w  G rudny.

Tysiąc dwieście lat niewoli chłopskiej.
(Ciąg dalszy).

Kiedy się to dzieje w E uropie — upada 
w skutek ciągłych in tryg  niemieckiego k leru  p ań ­
stwo wielko-inorawskie po 70 latach swego istnie­
nia. Ostatni jego władcy, Sw atopluk i Moj mir, 
czynią ostatnie wysiłki, aby je obalić — ale n a ­
darem nie. Na czele wojsk frankońskich przeciwko 
SwatopluKOwi walczą naw et biskupi łacińsuy 
i opaci benedyktyńscy jak  A rnt z Baw arji, Liut- 
bert z Salcburga, S ighort z Fuldy i inni. Sw ato­
pluk ogłasza przeciwko nim «pospolite ruszenie*, 
w którem  biorą także udział Lachy krakowscy. 
N ajbardziej odznaczają się dzielne M orawianki 
i Czeszki, k tóre walczą obok swoich mężów 
i w popłochu uciekających F ranków  strąca ją  
z koni łożogami i pocioszkami od chleba. F ra n ­
kowie ponoszą wielką klęskę, a naw et tracą  je­
dnego z dowodzących biskupów, k tó ry  w ucieczce 
spada z konia i ginie na  miejscu. W szelako i Mo­
raw ianie w raz z Czechami ponoszą w tej wojnie 
liczne straty , bo tracą swego księcia Świętopełka 
czyli Swatopluka, k tóry  z ran y  otrzym anej w bi­
twie umiera.

Pow iadeją o nim kronikarze, że gdy leżał 
już na świertelnej pośuiek, kazał do siebie przy
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wołać swoich 3 synów : Moj mira, Świętopełka 
i Swiętoboga — i dal im 3 rózgi razem  związane, 
aby je złamali. K ażdy z nich b ra ł kolejno te rózgi 
i nie mógł ich złamać, bo były silnio ze sobą 
związane. W lody rozwiązał je Sw atopluk i kazał 
jo synom łam ać pojedynczo, co toż z łatwością 
uczynili. Rzekł tedy do nich ojciec: <Temi róz­
gami jesteście wy, moi synowie. J e ż e l i  b ę d z i e -  

i e  s i ę  r a z o m  t r z y m a ć  k u p y ,  j a k  t e  r ó z ­

g i  m i ł o ś c i ą  b r a t e r s k ą  s i l n i e  z e  s o b ą  
s p o j e n i  — t o  w a s ż a d o n  n i e p r z y j a c i e l  
n i e  p o t r a f i  z ł a m a ć ,  a j e ż e l i  s i ę  r o z l e ­
c i c i e  z k u p y  i z a c z n i e c i e  s i o  k ł ó c i ć  m i ę ­
d z y  6 o b ą, t o w a s w s z y s t k i c h  p o j e d y n ­
c z o  n a j s ł a b s z y  w r ó g  p o k o n a  i z n i s z c z y * .  
Synowie* Sw atopluka widać nie usłuchali napom ­
nień ojcowskich, — bo wkrótce znajduje się Moj- 
mir sam jedon wobec przem ocy francuskiej — 
i zostaje pokonany, a państw o ezesko-morawskie 
rozpada się w gruzy, następnie dostaje się w po- 
sm danie Franków , W ęgrów i Rusinów.

Tak się to zwykle dzieje wszędzie, gdzie się 
niezgoda wkradnie. Tak się stało z dawnem pań ­
stwem lechickiem — tak się stało z Polską — tak 
się stanie i z wami, Kochani Bracia chłopi, j o ź l i  
n i e  b ę d z i e c i e  s i ę  r a z e m  ł ą c z y ć  w j od  n o m 
s t r o n n i c t w i e  L u d o w e m ,  ale będziecie się 
rozłazić z kupy po rozm aitych stronnictw ach nie- 
oliłopskich, jak  « centrum* klorykalno i jem u po­
dobno. Toteż radzę Wam, woźcie sobie głęboko 
przestrogę um ierającego Swatopluka morawskiego 
do sorca, zapam iętajcie sobie, że przez niezgodę 
Słowaków, M orawian i Czechów ze sobą upadło 
państw o czesko-morawskie — i w i e r n i e  s t ó j c i e  
p r z y  s z t a n d a r z e  S t r o n n i c t w a  L u d o ­
w e g o !

Z chwilą, kiedy upadło państw o czesko-mo- 
raw skie zwane także państw em  cwielko-moraw- 
skiem?, obudził się większy ruch na  ziemiach łe- 
(hickich — głównie zaś między Polanam i czyli 
Lacham i nad  W artą, gdzie leży Poznań i Gniezno. 
Familia Piastów , rosnąc ciągle w potęgę p rzy  po­
mocy Rzym u i cesarzy niemieckich, z którym i 
naw et blisko się spokrewniła, zapragnęła rozsze­
rzyć granice swojego państew ka polskiego przez 
przyłączenie doń reszty  dzielnic daw nego przez 
nią zburzonego państw a chłopskiego jako  to ; Ma­
zurów i Lachów nadw iślańskich, Ghrobaiów czyli 
Górali karpackich, Pom orzan, Łotyszów, Radym i- 
Q:ów, W entyczów, Polan kijowskich i Czerwień- 

*w, nad  którym i niegdyś chlubnie władali kró- 
wio chłopscy: Leszki i Popiele. (C. d. n.)

Pro'f. Litihdl• Młynek.

AMERYKA.
Silne trzęsienie ziemi nawiedziło m iasto Arioe, 

vr południowej Ameryce. P raw ie w szystkie domy 
w mieście silnie uszkodzone, a dwa gm achy wię- 
Cienne zaw aliły się, grzebiąc pod swymi gruzam i 
znajdujących się tam  więźniów. R atusz je st tak 
silnie uszkodzony, żo lada chwila legnie w gru- 
r£ob. Z araz po trzęeioniu ziemi w ybuchły liczno

pożary. Liczba zabitych i rannych wynosi kilka- 
sot. W całej okolicy panuje straszne przerażenie.

Cliicopee Falls, Mass. Na miesięcznein posie­
dzeniu grupy  711 ^Związku narodow ego polskie- 
gos obyw atel F ranciszek N a w r o c k i  postaw ił 
wniosek, aby urządzić zabawę na dochód P o l 
Stronnictwa Ludowego. W niosek ton, poparty  przez 
obyw ateli J. K r o c h m a l  a,  J. G a l i c ę  i Fr. S ta ­
s i o w s k i e g o ,  został jednom yślnie przez człon­
ków przyjęty. Przewodniczący J. P i ę k o ś  wy­
znaczy 1 komitet, w skład którego weszli obyw a­
tele Nawrocki, Krochmal i Galica. Komitet ten do­
kładał wszelkich starań , ażeby zebrać jak  n a j­
większy fundusz i zabaw ę do skutku  doprowadzić. 
Te zabiegi zostały uwieńczone jak  napomyślnioj- 
szym wynikiem. Na życzenie kom itetu Józef O g o ­
r z a ł e k  zrobił bilety wstępu i w ydrukow ał bez­
płatnie afisze, zaw iadam iające publiczność o ma­
jącej się odbyć zabawie. Na lej zabawie p rzy g ry ­
wała ork iestra Kaz. Pułaskiego, b ra ła  w niej udział 
ludność z Galicji, przew ażnie z pow. K rośnień­
skiego i Mieleckiego. Dochodu było 33 dolary, 
któreśm y przesłali na  ręce posła Stapińskiego.

W szystkim, którzy w jakikolw iek sposób 
przyczynili sio do zebrania tego funduszu, dzię­
kujem y slaropolskiem : »Bóg zapiać*.

Dalej my włościanie wychodźcy z Galicji, za­
mieszkali w Ghieopee Falls, w yrażam y wotum zau­
fania P. S tronnictw u Ludow em u i solidaryzujem y 
się z jogo działalnością, posłom zaś ludowcom 
składam y na tem miejscu podziękowanie za ich 
w ytrw ałą pracę około zdouycia rów nych praw  
dla ludu.

N ajbardziej zaś nie posiadam y się z oburze­
nia z pow oda nadużyw ania przez kler religji do 
celów politycznych, przez ten kler, k tó ry  nam  
obiecuje ra j niebieski po śmierci, sam zaś me 
bacząo na  słowa Chrystusa, polecające ubóstwo, 
napełn ia w orek i radby  wiecznie nas widzieć 
w niewoli. Otóż m y wychodźcy zam ieszkali w Chi- 
copee F a lą  wołamy; Precz ze stańczykierją, precz 
z obłudą centrową przy  przyszłych wyborach! 
Niech żyje powszechne, rów ne praw o głosowania, 
niech żyje wolna Polska ludowa.

Za Komitet:
Franciszek Nawrocki, Jan Galica, Jan Krochmal.

W tej samei spraw ie piszą nam  z innej strony; 
Miło nam  i przyjem nie napisać o wieczorze czw art­
kowym dnia 22 l is t  1906. Otóż my ludowcy w Chi- 
copee Falle, Mass. poświęciliśmy ten wieczór na 
cześć i podniesienie w Galicji P a rtji Ludowców, 
k tórzy są tak nie po ludzku traktow ani przez 
galicyjską szlachtę i k ler tam tejszy.

A więc błędnym  chłopom to  już wszelkie 
p raw a polityczne chcą odebrać, ażeby z czasom 
nie przejrzeli n a  oczyY A więc panowie, którzy 
już od przeszło 100 la t zaprzedali naszą drogą 
Ojczyznę carowej K atarzynie i dziś jeszcze chcą 
trząść krajem ? Czas już odsunąć ich od rządów 
i godnie im zapłacić za poniewierkę eldopów. Dla 
utrzym ania się przy  rządach używ ają oni wszel­
kich niegodziwych środków. Zw erbowali sobie już 
pod swoją kom endę księży i p rzy  ich pomooy
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pragną  dalej tum anić chłopa. D latego zwracam y 
się do Was, posłowie ludowcy i do Ciebie redak ­
torze >Przyjaciola«, brońcie nas i prowadźcie do 
lepszej przyszłości, a my Wam wedle naszych sil 
będziemy pom agać w pochodzie do zwycięstwa, 
J. T. 0'gormkk, M. Motyl, z Kawęczyna pow. Mielec, 
An. W. Ogorzałek, z W adowic górnych pow. Mielec.

Forres Sask., K anada 1 stycznia 1907. Proszę
0 zamieszczenie tę parę slow.

D rodzy Rodacy! P renum eratorzy  »P rzy ja ­
ciela Ludu*, najpierw  zasyłam Wam, serdeczne 
Szczęść Boże! Szczęść Boże Redakcji »Przyja- 
ciela Ludu*, aby mogła swem pismem otwie­
rać  oczy ludowi zasypiającemu, jakby  w le­
ta rg u , ażeby się w iara przebudziła, p rzetarła  
oczy, aby zaprzestał kłótni sąsiad ze sąsiadem
1 podali sobie b ratersk ie  dłonie. Kochani R oda­
cy, proszę W as — na miłość Boską — zaprze­
stańcie w tym roku, najpierw  kłótni, k tó re  p ro­
w adzą do sądów i wasz ciężko zapracow any 
grosz połykają jakby  paszczą piekielną. D rugie: 
unikajcie w tym  roku egipskiej szlachty herbu 
cebula na  śledziowem polu, bo to jest jakoby  cho­
roba zaraźliwa, której wyleczyć nie można. B ra­
cia! jednością, dłonią w dłoń stańcie wszyscy jak  
jeden mąż w tej chwili przełomowej wyborczej, 
bo od tej chwili będzie zależeć, że albo zrzucicie 
niewoli kajdany, albo je sobie podwoicie.

Kończąc te parę słów, zasyłam  Wam serdecz­
ne życzenia z tego zakątka Kanady. I choć jestem  
oddalony tysiące mil, ale duchem się przenoszę 
do ukochanej O jczyzny polskiej, za k tó rą  mi tęs­
kno żyć między obcym narodem . I  jeszcze Wam 
raz  życzę Szczęść Boże!

Wasz ziomek tułacz na obczyźnie Antoni Zujdler.
Z Wilmerding, P a: Życzymy Wam Rodacy, 

pomyślności w walce polity< znej w tym Nowym 
Roku. Nie dajcie się B racia Ludowcy łudzić stań­
czykom, ani przekupić, ani podejść. Yrzymajcie 
się energicznie i wytrwale, pam iętajcie o sobie 
i o nas tułaczach. A więc naprzód Bracia! Do 
walki, Bóg pomoże. Piclr Kasprzyk, Józef Pola, Ja- 
kób Btai, Stanisław Stapiński.

New Bedford, Mass. Nie dziwię się, że bracia 
nasi z Galicji setkam i tysięcy opuszczają kraj 
swój, by w Ameryce znaleść chleb, k tórego im 
w ojczyźnie nie staje.

Nie dziwię się, że pozostali w yciąg iją  do nas 
ręce z prośbą o wsparcie. W szak w Galicji od 
kilku dziesiątek ia t rządzi klika, k tó ra  zupełnie 
nie dbając o interesa ludowe — doprow adziła do 
tego sm utnego stanu, jak i obecnie m a miejsce.

Bracia! Zrzućcie z siebie to jarzm o, k tóre 
W as gniecie. — W szak nadchodzi chwila, kiedy 
od W as tylko zależeć będzie, by usunąć od steru  
tych, k tórzy W as krzyw dzą, a na ich miejscu 
postaw ić praw dziw ych przyjaciół ludowych. Łącz­
cie się w komitety, organizujcie się pod sz tanda­
rem  Polskiego Stronnictw a Ludowego — abyście 
gotowi byli do walki, k tóra się wkrótce ma ro ­
zegrać. A jeżeli — da Bóg — powrócimy szczę­
śliwie z zam orza — to pomożemy Wam w pracy.

W asz b ra t A Kawa, niezłomny ludowiec.

Wiadomości polityce®.
Polsba.

Cały nasz naród polski obchodzi w ty h 
dniach 44 letnią pam iątkę ostatniego zbrojnugo 
pow stania o wolność Ojczyzny. Lud polski lrm 
szczególny powód czcić bohaterów  z tej wal:-:i, 
gdyż hasłem  ich było uwłaszczenie włośeiaństwa. 
I choć nie udało się powstanie, to jednak rząd 
rosyjski zmuszony był znieść pańszczyznę, a za­
tem nie darm o pomła się krew  polska. Czaić 
i chwała na  wieki powstańcom z 18G3 roku, k tó­
rzy  w m roźną styczniową noc chwycili za bron. 
mienie i życie niosąc w darze Ojczyźnie.

N ader przykro i ubolewania godne zajśoi. 
w ydarzyły się 23 bm. na  uniw ersytecie w e L w y ­
w ie . Stu akadem ików ruskich, rozgniew anych na 
sekretarza uniw ersytetu  dr. W iniarza za to, żc im 
odmówił sali, pobili najpierw  tegoż dr. W iniarza, 
a potem zniszczyli różne drogocenne portrety  
i sprzęty  uniwersyteckie, poprzecinali ru ry  gazo­
we, przew ody elektryczne itp. — iednom słowem 
zburzyli całe urządzenie. Gdy wychodzili z uni­
wersytetu, policja otoczyła wszystkich uczestników 
tej aw antury  i aresztowała.

Zdarzenie to należy potępić jak  najostrzej. 
Ale z drugiej strony  należy też potępić gazety 
wszechpolskie, k tó re  ustawicznemi d rw in am i'd o ­
prow adziły młodzież ruską aż do takiego wybuchu. 
Być może, iż »komuś« zależy na  wszczęciu ro z­
ruchów wobec nadchodzących wyborów, ale żo 
takie h istorje są szkodliwe zarów no dla polskiego, 
jaK i dla ruskiego narocu , to nie ulega w ątpli­
wości. J a k  zawsze, tak  i teraz odzyw am y się z go­
rącą prośbą z a r ó w n o  d o  l u d u  p o l s k i e g o ,  
j a k  i r u s k i e g o ,  abyśm y nie pozwolili podże­
gaczom narodow ym  wzniecać niepokojów p rzy ­
najm niej teraz, gdy w szystkie siły powinniśmy 
wytężyć na przygotow ania wyborcze.

Z obcych stron świata.
Austrja. Rada państw a uchwaliła wszystkie 

przygotow ane ustawy, 26 bm. odbędą się ostatn ie 
obrady, a 28 bm będzie ostatnie, uroczyste, po­
żegnalne posiedzenie i uczta u prezyden ta mi­
nistrów.

Węgry po 9-ciomiesięcznym spokoju stoją 
znowu wobec zaw ieruchy politycznej, k tó ra  za­
g raża rozbiciem stronnictw a Koszutowców. Mia­
nowicie wyszły na  jaw  tak  ohydne spraw ki mi­
n istra  s p r a w i e d l i w o ś c i  Folonyiego, Koszu- 
towca, że całe stronnictw o może stracić zaufanie 
u narodu. Pokazuje się, że ten pan  Polonyi, za­
nim został ministrem, popełniał jako adw okat tak  
haniebne czyny, że powinien za to ign ić  w k ry ­
minale. P rzekupstw a, wymuszania, utrzym yw anie 
domu rozpusty  dla zysku, o rdynarne kradzieże, 
oto czyny, które zarzucają m inistrowi spraw iedli­
wości Polonyiemu. Policja wiedziała o tem wszyst- 
kiern oddaw na, a jeżeli mimo to Polonyi został 
ministrem , to rzuca to podejrzenie, iż skandal ten 
był przygotow any um yślnie w tym  celu, aby przez 
Polonyego zaszkodzić Koszutowcom. Takiemi to 
drogam i chodzą in trygi polityczne.
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W Niemczech cesarz Wilhelm osobiście w ystę­
puje w roli ag itatora p rzy  wyborach, k tó re się 
odbędą 25 b. m.

W Rosji m rozy i przygotow ania do wyborów 
uciszyły nieco w ybuchy rewolucyjno. W  zarządzie 
wojskowym wyszły na  jaw  ohydne kradzieże.

OKRUSZYNY.
Z powodu Zjazdu spóźnił się ten (5) num er 

'P ivyjaciela» , za co najuprzejm iej przepraszam y.
Okrutne mrozy panu ją  od 16 b. m. począwszy 

nie tylko u  nas w Polsce, ale w całej środkowej 
Europie. We Lwowie 22 b. m. było 26 stopni 
Celzjusza zimna, w K rakowie 23, w W iedniu 21, 
w Berlinie 23, na W ęgrzech naw et 15 stopni C. 
W Rosji nie było od r. 1826 takich mrozów s tra ­
sznych, jak  teraz. W Rzymie śnieg pada od pięciu 
dni bezustannie, przy  pięciu stopniach zimna. We 
Lwowie zdarzyło się 21 bm aż 198 wypadków od­
mrożeń nosa, uszu, rąk  i nóg, k tóre stacja ra tu n ­
kowa opatrzyła. Pociągi kolejowe spaźniają się 
znacznie z powodu zam arzania p ary  w przew o­
dach ogrzewających.

P rzyczyną tych mrozów m ają byó pękania 
gór lodowych na Oceanie Północnym.

Na oceanach panu ją  szalone burze. W Try- 
jeście szalał zimny wicher »bora« przez siedin dni, 
przy  mrozie 7 stop.

W yspę Jam ajka nawieOziła natom iast klęska 
s traszn eg o  trzęsienia ziemi. Stołeczne miasto Kon- 
sington  rozsypało się w gruzy, 400 ludzi poniosło 
przy tem  śmierć, a tysiące są rannych.

Wszechpolska biaya. Wszechpolacy, czyli n aro ­
dowi demokraci, będący jak  wiadomo na usłu­
gach  stańczyków, ciągle się w ychwalają w swoich 
gazetach, że oni tylko dbają  o podniesienie k ra ju  
naszego pod względem przem ysłu itd. A tym cza­
sem jest to w ierutna blaga, bo jeśli kto, to wła­
śnie wszechpolacy n araża ją  kraj, a zwłaszcza lud 
pracujący na dotkliwe straty . Że tak  jest istotnie, 
przytaczam  tu taki dowód: Pisem ko «Ojczyzna», 
w ydaw ana przez wszechpolaków, ciągle pisała 
w ogłoszeniach ^czytajcie i podziwiajcie* — za­
m iast 20 kor., tylko 9 kor. zapłaćcie, a dostaniecie 
zegajek i 140 przedm iotów różnego gatunku  do 
użytku domowego. J a  czjrta)'ąc to, uwierzyłem te 
m u i posłałem  9 kor. — lecz jakież było moje 
zdziwienie i oburzenie, k iedy przysłano mi kilka 
igieł, szpilek i zegarek taki, że nie w artał ani 
4 kor. — i na dobitek po  miesiącu całkiem się 
zepsuł. Tak wyszedłem na uw ierzeniu w ogłosze­
nie wszechpolskiej «Ojczyzny». Mój Boże! Wiele 
to w k ra ju  m ogłoby zostać pieniędzy, gdyby tacy 
wszechpolacy nie naciągali chłopów i nie obiecy­
wali w swych piśmidłach tego, co jest w ierutnem  
kłamstwem.

Baczność więc chłopy przed wszechpolskiemi 
«Ojczyznami», k to ie  zachw alają niemiecko-pru- 
sackie fabryki «zegarków» i nas chłopów n a ra ­
żają na wyniszczenie.

Jan Lenar koszykarz z Handzlówki

Ż Bóbrki, pow Krosno, donoszą nam, że kie­
row nik kopalni nafty  niejaki Józef Kwapiński 
obchodzi się z robotnikam i, jak  za czasów p ań ­
szczyźnianych. Np. 15. bm. skatow ał ten okrutnik  
z błahej przyczyny pomocnika ze szybu Jakóba  
W iniarskiego z W ietrzna w tak okru tny  sposób, 
że ten na trzeci dzień się rozchorował. A cóż na 
to c. k. U rząd Górniczy? Czyż chłop zawsze bę­
dzie przez lada Kwapińskiego poniżany i kato­
w any? Czas już najw yższy położyć koniec podo­
bnym pańszczyźnianym  praktykom !

Leśniczy p. Kassubć z Ropicy ruskiej d o w . 
Gorlice prostuje, że nigdy nie wnooii skarg  przo- 
ciw M arjannie Cpiń z Fątny  w spraw ie lisa, oraz 
że Teodor Adam nigdy żadnego lisa do p. Kas- 
subć nie przynosił.

Zająca przejechał tramwaj elektryczny we Lwo­
wie, w pobliżu nam iestnictwa. N ioborak aź tak  
daleko do m iasta przyszedł szukać pożywienia.

Wszystkim Czytelnikom, którzy mieli zapłaconą 
gazetkę naszą przynajm niej do 1/7 b. r., wysła­
liśmy już kalendarze. Kto nie otrzym ał kalenda­
rza, ton ma dowód, że zalega z zapłatą — skoro 
nadeśle, otrzym a kalendarz odw rotną pocztą.

N a  o k a z ,  bezpłatnie będziemy od tego czasu 
posyłać tylko raz jeden egzem plarz gazetki. Kto 
zechce dalej otrzym ywać gazetkę, raczy nadesłać 
przedpłatę. Za gazetkę płaci się z góry.

Z a l e g a j ą c y  z p r z e d p ł a t ą  Czytelnicy 
raczą pospieszyć z posyłką pieniędzy, gdyż nr. 6. 
gazetki w strzym am y tym wszystkim, którzy m e 
zapłacą.

N o w i  C z y t e l n i c y ,  k tórzy zaraz przy  za­
mówieniu gazetki przesyłają całoroczną przed­
płatę (4 K.). otrzym ują zaraz na prem ję nasz k a­
lendarz na rok 1907 i sześć książeczek.

D o  A m e r y k i  na k redy t bezw arunkow o 
nie będziem y posyłać.

Odpowiedzi Redakcji.
Cichy ludowiec w B rzyskach: 3zkod a m iejsca w  gazetce  

dla  W . W ojdyły — trzeba poczekać aż zm ądrzeje — Mi­
chał Bal Daj mi Boże być godnym  do śm ierci W aszego zau­
fania, za bratnie słow a bardzo dziękuję. — S. Duda: B ędzie  
drukow any. — Niepodpisany „ludow iec z Bratkowic": F ary­
zeu sze tak czyn ili, aby oszukać w ierzący lud. Już to sam o  
żle św iadczy, że zaprząta ludziom  g łow ę F -an cją , choć tam  
nie b y ł i n ie zna praw dy. — W. W. Sanok: N ie m ogę takiem i 
czysto  m iejscow em i spraw am i gazetk i zapełniać. Z w ołajcie  
w iec gm in n y  i tam P inkasa pokażcie. — G. Gadocki: W ydru­
kuję „odezwę". — A Szczepan m ł.: N ie chcem y rozniecać  
walki gm innej, n ie  um ieścim y. — Fr. Mazurek: Spraw ę J. 
Kluza w ręczyłem  adw okatow i, do druku się  nie nadaje, jako  
pryw atny SDÓr sądow o-praw ny. — Br. Musiał: L isty  otrzy­
m ałem , odpow iem  na czas. — Pesymista nauczyciel: W ierszyk  
idzie, artykuł nie, ale proszę nadal o pisyw anie tak po pro­
stu, bez przenośni. — Odważny: T akich sposobów  walki n ie  
doradzam y i rad drukow ać nie m ożem y. Pew nie, że dużo  
szk od y  w yrządza tchórzostw o i ślam azarność. — F. Mleczke 
I M. Huk: Szkoda m iejsca w gazetce na w ym ienianie takich  
nicponiów . Co złe, to  s ię  rozleci — F. Władyka: D obre uw a­
gi, ale szkoda do nich m ów ić. Im  słow a nie pom ogą, ty lko  
czyn y . — M. Worek C isiec: L ist od S. otrzym ałem , spraw ę  
poruszę w D yrekcji poczt.

J. Kosowski W ydam y n iezadługo, będzie og łoszon e  
w gazetce- — M. B. Dębica: Z grom adzenie będzie nieco póź­
niej. — Koresp. z Gwożdżca: R oboty po-ne opn śeilism y. gd yż  
to n ie  na tę porę. — W. Gabryel: W i‘atn serdeczni-) w ra-
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szych  szeregach. Na w ierszyk  brakło nnsjsca . — W. Janda: 
Czy nadeszła p osy łk o?  — Baratowlanlr: O dłóżm y teraz inne 
s p i-w y , a w eźm y Eię do w yborów , bo to  fundam ent. — 
J. 0.; doczekam , posyłam , doszła.

Odpowiedzi Administracji.
Fuuło A.: O trzym aliśm y, dziękujem y, kalendarz w y­

słan y . — ouua J.: o trzym aliśm y — Ogorzałek J.: O trzym aliś­
m y, dziękujem y, zapłacona do 1/9 1908. — Marczak S. 92 K. 
otrzym aliśm y, z tego 10 If. na prenum eratę dla pp. Micka 
TV. i B erow sk iego  L., a 25 K. 76 h. na fu n d u sz w yborczy  
w edłu g  podanego sp isu , załączonego pod odpow iednią  ru­
bryką, w ięc razem  35 K. 75 n. P ozosta łe  56 K. 25 li. zostają  
do dalszej d ysp ozycji W aszej. — Piobowaki A.: P ieniądze  
otrzym aliśm y, gazetka od Nr. 1 w ysiana wraz z kalenda­
rzem  i broszurkam i. — Smith J, Wcisło Fr., Pudło A , Janda 
W., Fortuna P.: K rlendarzc w ysłane. — Mi<js.uzak M.: Gazetkę 
w ysy łam y , kalendarz w ysłan y . - -  Szoja J.: P renum erata za­
płacona do 1/7 1907. — Dziża Fr.: 4 K. otrzym aliśm y, kalen­
darz w ysłan y . - -  Wrona J.: 1 K. otrzym aliśm y, gazetka ka­
lendarz i broszurka w ysiane. — Cwięka J.: Prenum erata za­
płacona do  1. 2 1908. — Łaz P., Mazur Wł., Krasnowski B., Prela- 
nar F., L rak J., Miś F., Miś Fr., Kowal J . Znjdier A., tęczeńskl J.. 
Fryp M., Borzar J.: otrzym aliśm y dziękujem y. — Długdsz Fr.: 
O trzym aliśm y, kalendarz i broszurkę w ysia liśm y, reszta  
L j. 2-90 na Stron. Lnd. -- Pachana J.: 4 K. od brata o trzy­
m aliśm y, zapłacona do 1/5 1907, kalendarz w yślem y, za co 
należy się  1 Ł  -  Malik S .: Prenum erata zapłacona do  t/4  
1907, kalendarz w ysłany. — Ba,dzik A.: O trzym aliśm y. — 
Adamik F., Kasprzyk P Pola J.: O trzvm aliśm y. — Marecki ih 
Z apłacone do 1/10 1908. - Slawenoki J : Zapłacone do 1/7
1907, — Mentel J., Zajdel St.: P ien iądze tr z y m a liś m y , l;nlen

H a  rau m u tyu u ., goloieo. postrzał (ichias) i  wszel­
kie nerwobóle poleci, się nśn iereająoe .ucieranie, od la* 
wielu ogromnie rozpowBsechnione. przez wielu lekarzy 
ordynowane i przez znakomitośoi uznane Uiujicntum 
Gaultherlae oomposltum z prawnie zarejeBtrowsr.i, 

marką ochronną

„ N E R W  O L ‘
ohemlka Dra Juliusza Frauzoaa, aptekarzt w Tarnopolu.
Cena flakonu bo hal. — 10 flakonow 8 kor., nie licząo 
opakowania i franoo. — T ysięie listów dziękczynnych 
do przeglądnięcia. Dwa r u j dziennie wysyłka poczt. 
Na składzie: Kraków, apteki Wiszniewskiego i Ml 
cudzińskiego: Maków, apteka Froncza; Lwów, aptek1 
Dswechog,., Haya, Łazowskiego, Dra Piepos-Poratyń- 
skiego. — Nie-ncy; Loewenapotheke Otto Koe.rner, 

Goerlitz, Obermarkt 31.

róg W., Rermus Franc : O trz y m a l iśm y .  - Kozioł R.: O trz y m a ­
l iśm y , kalend. i b rosz , w ysłano  — Podkul K.: O trz y m a l iśm y ,  
ka l enda rz  w y s ia n y .  — Urbanek W.: P ieniądze o trzy m a l iśm y ,  
gazetki pow ysyłańe, adres „Ojabeł" w Krakowie. -  I aster- j 
nak J .: N ależy się 4 K. — Sikora Fr.: O trzym aliśm y, kalen­
darz w ysłany. — Janeczek J P ieniądze otrzym alifim y, g a ­
zetki i kalendarze w ysłane p. i p. Soji Fr. rów nież dzięku- 
jem y serdecznie.

Ofiary nadesłane do „Przyjaciela Ludn“.
Na fundusz wyborczy: Bajak W. 490, F ilip  T. l'22'/i, 

K uliga J. J-22■/., S tokłosa Fr. P221/,, Przepiórka a . 1'22V«,. 
Pilch A l 22‘/„ Zając J 1 2 2 ‘/s, Lenord J. 1 2>V., Soczek J. 
l'2 2 ‘/t (po otrąceniu  porta otrzym aliśm y 14 K.„ Fortuna P a­
w eł 4 71, L udow cy z Cbićopeo Palls, M ass złożyli na w alkę 

•w yborczą 164 K., P iotrow sk i J. 50 h., B ogaczyk W. 50 h.,, 
Szubra J. 50 h., Ryba M 50 lr, W ojtow icz J. 50 h., W o jto -, 
w icz St. 50 h. St iruń J  50 h., T urek J. 50 h., Malica J. 50 h . , , 
Bochenek I. 90 h., O lbrycht W. 50 b., P a tl, J. 50 h., S ta - , 
■ruń Jnn 50 li., Mularz £’. 50 h., P olow iec T. 60 h., M usiał; 
Stefan U*75, P iotrow ski J  2 50, Kotapka J. 125, Basta I. 1*25, i 
Kuca I. 2*50, Kalacki 1*25, Kozak P. 1*25 h. R óżański M. 1*25,. 
F lorek  J. 1*26, W iśniew ski J . 1*25, Z iem ba M. 75 h., Chwa- 
lib óg  T. ajencja polska ok rętow a’ 2 50, „Anonimo" 5 K., 
U a .n c z y k  S. 2 K., M aślanka F. 10 K., Z ieliński W. 5 K , 
B igaj J. 3 K., Jaskoł Jan 2*30, Stańko D. 2*50, W ołosz Fr
1 25, R ąpała J. 55 h., Sikora Fr. z bratem 3*80, W ittek Au­
gu sty n  z R opie 2 45, Sowa Ludw ik 2 K., D ługosz Franc.
2 90, Jakóbiec J. 30 h.

Na fundusz prasowy: Kawa W . 1 Ł ,  Skow ronek 1 K„ 
P iotrow sk i M. 20 h.

I t l  °P^a n̂ ’0 w raz z opakowaniem  i 
"  Jr za zaliczką 5 klg. mięsa wie- j
przow ego za 6 K, wieprzowej polędwicy 6 K 40 h., | 
Białej, polskiej słoniny, wędzonki, polędwicy w ę-; 
dzonej po 7 K tu h , kiełbasy czysto wieprzowej 
siekanej 7 K 60 h., k rajanej 8 K, szynkę, stare 
sadło, smalec czysty na pączki po 8 K. „Jaj Za­

czyński, Tym owa. I

POPIERAJM Y PRZEMYSŁ KRAJOWY 
N a j t a ń s z e  i  n a j l e p s z e

PIECE KAFLOWE
i rzedaje fabryka pieców kaflowych' 

w  Starym  S ączu .
Gw«&raitcya k ilk u le tn ia .

GRUNT
w Dziećmorowicacli na SląsaP w objętości 26 morgów 
pola jesl zaraz dc sprzedania. Do gruntu tego oprócz 
budynku gospodarczego, stodoły i stajni należy jeszcze 
jeden budynek drewniany ze stodółko, oraz mały budy­
nek murowany. W gminie znajduje się kościół katolicki 
szkołt czeska i szkota polska. Dziećmorowice należą do 
rewiru kopalnianego. Obywatele tej wsi są przeważnie 
górnikami. Stacya kolejowa przy sam en polu. Cena sprze­
daży ustanowioną jest na 17.000 złr. Zgłoszenia przyj 

muje Bank rolniczy we Frysztacie, Śląsk.

naturalne dalmatyńskie wybornego 
smaku białe i czerwone wysyłam 
począwszy od 30 litrów, po 50 — 
56 — 64 i 60 litrów. O poparcie 
prosi rodaków ludowiec.

Adresować po polsku: P i k o p .
P e t P O T o s e l o ,  S'awonia.
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B a n b  w a a j © j o r a r a s f e l i  u b e z p i o o E e ń  v /  I?,K»;»:a.cSx© ‘ 
(z a ło ż o n y  w r o k u  1868, w Ga l i o y i  od r o k u  1874)

k oń czy ł z rokiem  1904 trzyd ziesty  siód m y rok sw ej dzia ła lności i w zrosły  w c w szystk ich
sekcjach „S lavii“ z końcom  r. 1901

F un dusze rezerw ow o i g w a r a n c y j n e ...................................................................... 31,Sp..3S0 k$ę. — ,
P rem je, uboczne należytoSci i odsetk i za 1903 r o k ........................................  7,(>51 .‘J(j 1 „ — „
U bezpieczone sum y w e w szystk ich  s e k c j a c h ....................................................1.025,60!.813 „ — ,,
W  yp łacone kapitały, renty  i odszkodow ania za rok 1903 ..........................  1,301,6 )0 „ — „
W  ciągn 37 la t sw ej działa lności w ypłacił bank „81avia“ sw oim  członkom

kapitały i w ynagrodzędzen ia  szkód  w  s u m i e .......................................  83,737.1.13 „ — „
S lavia“ przyjm uje w sekcjach I. i II . ubezpieczenia na dożycie  p ew nego wieku łub  

na w ypadek śm ierci, tudzież ubezpieczenia posagów  dla dzieci. — W sekuyi IV . uoezpieezeuia  
od szkód  ogn iow ych  w budynkach, ruchom ościach, zbożu, tow arach i zapasach bydła i t. d.

T aryfy  ,,S lavii“ są  bardzo m ierne i w arunki ubezpieczenia w „S lavii“ są  w cale korzystne. 
T aryfy i druki w n iosków  jak iegokolw iek  rodzaju ubezpieczeń ogn iow ych , życiow ych, 

tudzież w szelk ie żądane w yjaśn ien ia  jak  najchętniej udziela G eneralna reprezentacja „S lavii“ 
dla Galicji i Bukowiny w e Lwowie, przy ul. Kopernika I. 15 a.

,,£ lav ia“ przyjm uje zgłoszen ia  o udzielen ie agencji na m iejscow ości i okolicę, gdzie  
nie m a jeszcze sw oich zastępców  i chętn ie udziela agencji in teligentnym  rolnikom .

L

A

V

I

A

Potrzeba dziewczyny do handlu korzennego.
Zgłoszenia do 

A dm inistraeyi ^Przyjaciela Ludu*.

♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦% ^dajcie w każdej aptece
by wam daw ano tylko

wyrobu aptekarza Szczepańskiego
nadzwyczaj sk ateum e środki

„Mmii wM dla msriaclzi;"
p u c ik a  z a  OO 1. .1.

„Proszet MulfeU H trów"
p a c z k a  s a  1 k o r o n ę

Działają pew nie, są  tanie a przew yższają  dobro­
cią w szelk ie tego rodzaju środki zagraniczne. 

W ydatek  sow icie się  w ynagradza, krow y dobrze  
żrą , przez co  dają w ięcej m leka f p ięknie w y­
glądają, w ieprzki tuczą eue w ybornie przy w iel­

kiej zerności.
P rzy  każdej paczce jest sp osób  użycia. 

P rzy  zam ów ieniach w prost udem nie za 10 Kor. 
opłRcam pocztę i zam aw iający dostaje tow ar po 
cen ii h oryginalnych .

Żądajcie tych środków w składach aptecznych I Kit­
kach rolniczych, a baczcie by wam dawano tyłka wy­
rób galicyjski aptekarza Szczepańskiego.

Główny skład i w yłączny w yrób:

Apteka Stan. Szczepańskiego
w  Z& błooiu p r z y  Ż y w c a .

Wyroby tkackio
i  najlepszego przędziwa, jak najstaranniej wykonane, 

jako to:
Fłńtno białe zwykłej I przesoleredłowej szerokości, dymy, 
drellszkl, ręoznlkl, chusteczki do nosa, ścierki, obrusy, 
•erwety, carciany, flenele, szewioty, płóoienka kolorowa 
■a fartuszki, sukienki, bluzki 11. p — poleca najtaniej
il | ■ | i .i ■ ■" I l _ ■ B1 ■

__ § _ t  - -
w  Kurosy nie obok Krosna.

P roszę  żądać próbki tow arów !!!

Wszelkie tkaniny!
własnego w yrobu: W eby i płótna wszelkich g a­
tunków, ręczniki, chustki do nosa, płócienka kolo­
rowe i t. p. Specyalności: M aterye baw ełniane 
i  wełniane na ub ran ia  męskie, dam skie i dziecinne 
w  rozm aitych kolorach i gatunkach nadzw yczaj 

trw ałe praw ie nie do zużycia.
Do nabycia jedynie tylko w tkalni

Mieczysława Goneta w Korczynie.
Próbki i cenniki posyła się na żądanie. 

Taniej i lepiej nie kupisz Pan nigdzie!

Apteka pod Matką Boską
w Mszanie Dolnej

poleca:
Maść na świerzb, Maść na wola, Liniment na suchy ból, Sy­
rop balsamiczny n iezaw odny w uporczyw ym  kaszlu, 

Syrop ziofcwy jed yn y  w  k ok lu szu  dla dzieci.
  W ysy łk i codziennie nie licząc opakow ania.

W ydaw ca i od pow iedzia lny  redaktor Ja. Stapiński.
C zcionkam i D r e z n u  Literackiej w K rakow ie (Jagiellońska 10), pod zarza.dem L- K. G órsk iego.
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Sami biorą ziarna, a chłopom dają plewy.
Każdy m ądry chłop wie już dobrze o tem, 

że panow ie obszarnicy, dzierżąc ster rząaów , wy­
zyskiwali i w yzyskują to swoje stanow isko na 
swoją korzyść pieniężną, a na szkodę chłopa. 
Dziś chcę na to przytoczyć leden dowód ja sk ra ­
wy, k tóry  i najpotulniejszydi chłopów powinien 
do żywego poruszyć i skłonić do sta rań  o zła­
m anie rządów' szlacheckicn.

Od r. 1845 istnieje «c. k Tow arzystw o rol- 
niczeiT w Krakowie, a «c. k. Towarzystwo) gospo­
darskie* wre Lwowie. Tow arzystw a te m ają wobec 
władz rządowych przedstaw iać potrzeby rolnictwa, 
tak  obszarników, jak  i chłopów, one m ają też 
bronić rolników przed uchwalaniem ustaw  szko­
dliwych i uciążliwych dla rolnictwa, starać się
0 potrzebne zasiłki i t, p.

Otóż wiadomo najpierw  wszystkim gospo­
darzom, że przez długie dziesiątki lat nie było 
w owych tow arzystw ach a n i  j e d n e g o  c h ł o p a ,  
a jeszcze i do tej pory w zarządzie głównym 
owych towarzystw  11 ie z a s i a d a  ż a d e n  c h ł o p ,  
a l zarządów  okręgowych, tylko kilka dopuściło 
już jedne™  włościanina do zarządu. Tak wyglą­
da w czynach rdawiona miłość wielkich rolników 
d li  małorolny cii.

Ale sluchajcio dalej: C. k. Tow arzystw o £<> 
spodaislrie we Lwowie, liczące wszystkich człon­
ków fyTko 2818, pohralo w roku 1905 subwencyj
7. podatków państw owych i krajow ych 485 tysięcy 
567 koron, a c. k. Tow arzystw o rolniczo w Kra- 
kuwio pobrało w tymże roku subwoncj 376 ty­
sięcy 03 korony! Razem w r. 1905 pobrały  te to­
w arzystw a 861 tysięoy 660 kor.! k  Tow arzystw o 
Kółek rolniczych, liczące dziesiątki tysięcy człon­
ków, miało wszystkich subwencji państwowych
1 krajowych nie całe sto tysięcy koron! Tak wy­
chodzą cnlopi na rządach obszarników. Opłaci się 
o szarnikom  rzucić na wybory choćby i ze dwa 
miljony, bo za to dostają z tego jednego źródła 
miljon koron rocznie! A gdyby chłopi rządzili, 
toby chłopi otrzym ali te subwencje i jeszcze wię­
cej, panowie bowiem me śinią zażądać stano w cza 
od ministrów, uby rów nom ierną cząstkę subw en­
cyj przyznano GaJicji i na  tem kraj traci rocznie 
miljon koron.

Czy obszarnicy z owej subwencji nic chło­
pom nio dali?

Owszem, zasypali trochę plew chłopom w oczy. 
55 tej subwencji pochodzą owe lirowy rządowe*, 
buhajki subwencjonowane, gnojow nie — tylko, że 
znów te buhajki, krówki i świnki  są zakupyw ano 
po bardzo wysokich cenach u obszarników po­
mimo, że w wi?lu okolicach hodowcy chłopscy 
misją lepszy m aterjał podoslatkiem , niż wybiórki 
i ,  stajen dworskich.

„Przyjaciela Ludu".

S 3  M U

| Zapisyw anie się chłopów pojedynczych cz; 
Kółek rolniczych do tych c. k. Tow arzystw , jest 
dlatego potrzebne dla obszarników , aby uzyskać 
jeszcze większa subwencjo pod pozorem, że po­
p iera się rolników mniejszych, no a te subwencje 
służyć będą na praw dę na poparcie b an k ru tu ją ­
cych obszarników.

I Indem nizacja, w ynagrodzenie za propinację
poszło lekko na hulanki, karty , więc oglądają  się 

iza  nowetni źródłami dochodu.
I Mina zrzedła, czasy coraz cięższo, więc jako
skarbnicy pieniędzy przeznaczonych na podnto- 
sienie rolnictwa chłopskiego, będą mogli szalować 
groszem, pochodzącym z podatków, na swojo cole. 
Dlatego zachęcają chłopów do wpisyw ania się do 
swoich tow arzystw , bo inaczej, guy nio będzie 
wykazane, że chłopi należą, to rząd gotów nie 
dać większych suowencyj. Chłopi pam iętajcie 

1 o biednych obszarnikach i zapisując się do ich 
Tow arzystw , dajcie im możność wydobycia więcej 
pieniędzy od rządu, a oni już potrafią to pomię­
dzy siebie rozdzielić. W tej całej spraw ie n a j­
smutniejsze. że Tow arzystw o Kółek rolniczych 
zachęcając Kółka do wpisów, zrzeka się samo­
dzielnie Reprezentacji rolników, chłopów i chce 
ratow ać sztuczkam i in teresa obszarników’. Jeżeli 
się rozchodzi o in teresa i korzyści mniejszych 
rolników, to przecież mogą Tow arzystw a rolniczo 
pozbyć się kłopotów i rozdział subwencyj powie­
rzyć Tow arzystw u Kółek rolnicych. No, ale w ten 
sposób chłopi dostaćby inogli z plewam i i pośle­
dniejsze ziarno.

Naszem zdaniem interesa obszarników  a ro l­
ników chłopów są w bardzo wielu spraw ach z so­
bą sprzeczne i dlatego chłopi m uszą sami bronić 
swoich interesów, zorganizow ać swoje Tow arzy­
stwa rolnicze i tak  jak  jest krajach,
otrzym ać bezpośrednio poparcie od rządu  w po­
staci subwencyj. Skarbników  obszarników , jako 
pośredników  nie potrzeba.

Zarys nowej ustawy drogowej.
W lutym b. r. ma Sejm krajowy przy­

stąpić do uchwalenia nowej ustaw y drogowej 
Z arys tej ustaw y rozesłał nareszcie W ydział 
krajow y posłom, a podaję w «Przyjacielu 
Ludu* zarys len dosłownie w tej nadzieji 
że go przeczytacie na zgrom adzeniach gmin­
nych i uwagi poczynione nadeślecie mi do 
przedstaw ienia w Sejmie.

T rzeba przypuszczać, że Sejm przyim io 
tę ustawę, u co najwyżej d ,-obne zmiany bę­
dą poczynione. D latego należy schować sobie 
ten z.orjs ustiu iy  drogowej, a zda się każde­
mu jako  ustaw a, skoro będzie uchwalony.
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§ 1. D rogi publiczne niepaństwowe, dzielą
się n a .

1 drogi krajowe* kukam i są  drogi, obecnie 
pod tą  nazw ą istniejące, i te, k tóre za drogi k ra ­
jowe uznane, zostaną (§ 2.);

2. drog i powiatowe, którem i są d rogi obecnie 
pod tą  nazw ą istniejące, i to, k ió re  za drogi po­
wiatowe uznane zostaną (§§ 2. i 21. punkt 5.};

3. publiczno dojazdy kolejowe, do  których 
ustaw a ta  ma o tyle zastosowanie, o ile specyal- 
nym i przepisam i ustawodawczym i stosunki p ra ­
wne tej kategorji d róg  nie są  odm iennie u reg u ­
lowane.

4. d rogi gm inne I. klasy, k tórem i są  drogi 
obecnio pod tą  nazw ą istniejące, i te, k tó re za 
drogi gminne I. k lasy  uznano zostaną (§§ 2. i 21. 
punk t 6.);

5. drogi gm inne II . klasy, którem i są 
w szystkie inne drogi, istniejące w granicaeh gmi­
ny  i obszaru  dworskiego, do publicznego użytku 
przeznaczone, a do pow yższych kategoryj niona- 
lożące, oraz te, k tó re  za d iog i gm inne II. klasy 
uznane zostaną (§ 2., §. 5 ustęp końcowy. § 23 
pu n k t 3, i § 21. pu n k t 5.).

§ 2. Do zakładania drogi krajow oj i do prze­
istoczenia drogi innej kategorji nn drogę krajow ą 
po trzeba uchw ały sejmowej

Do zakładania drogi powiatowej lub gm in­
nej I. k lasy  oraz do przeistoczenia drogi innej 
kalegorji na  powiatową lub gm inną I. klasy po­
trzeba uchwały Iiady  powiatowej i przyzw olenia 
W ydziału krajow ego.

Za drogi powiatowe lub  gm inne I. klasy 
uznane być m ają drogi ważniejszo dla gospodar­
czego, handlow ego lub przem ysłowego ruchu 
w powiecie, szczególnie zaś to, k tóre zostały albo 
m ają być budow ane lub przebudow ane przy  za­
siłku z funduszu krajow ego (§ 15).

Do zakładania drogi gm innej II. k lasy po­
trzeba uchw ały R ady gminnej, oświadczenia prze­
łożonego obszaru dw orskiego i przyzw olenia Wy­
działu powiatowego.

O ilo droga uznana za krajow ą, pow iatową 
lub gm inną I. k lasy nie została jeszcze objętą 
przez odpowiedni dla tej lcatogorji d róg  zarząd 
drogowy, kom unikacja po tej drodze utrzym y­
w aną będzie kosztem i pod odpowiedzialnością 
czynników; które do je j u trzym yw ania były do­
tąd ooowiązane.

§ 3. Mosty, ław y i przewozy, nie mniej też 
budow y sztuczne i wszelkie urządzenia, p rzezna­
czone do uzupełnienia, ochrony lub bezpieczeń­
stwa dróg, uw ażano będą za przynależności tej 
drogi, na której lub p rzy  której się znajdu ją; ze 
względu jednak  na szczególną ważność luk ko­
sztowność budow y albo u trzym ania m ogą być. 
uznane w sposób przepisany § 2. za sam oistne 

o#ty"ekty wyższej kategorji i budow ane względnie 
u trzy m y w an e  z dotyczącego funduszu

\V o  do ponoszenia kosztów budow y i u trzy ­
m ania g ro b e l i wałów, po których drogi publi­
czne p row adzą, jakotoż objoktów, robót i u rzą­
dzeń w odnych, % istnieniem  drogi w związku bę­
dących, obowią żują postanow ienia ustaw y wodnej

z dnia 14 m arca 1875 dz. u  k. Nr. 38 wi-az z odno- 
śnomi ustaw am i i przepisam i.

§ 4. W łasność nieruchom a, stale łub  czasowo 
potrzebna wr celu: budow y i u trzym ania drogi pu­
blicznej a względnie jej u trzym ania, odw odnonia, 
ochrony i t. p., może być naby tą  w drodze wy­
właszczenia w edług istniejących ustaw  i prze­
pisów.

Powyższe postanow ienie ma być zastosow a­
ne również p rzy  nabyciu gruntów  potrzebnych 
do produkcji kamienia łam anego, żwiru, piasku, 
gliny i Ł p., niemniej też do u rządzania placów 
składowyuh i dojazdów, do staw iania domków 
mytniczyeh i wogóle wynoszenia budynków  dla 
potrzeb, wywołanych budow ą lub utrzym aniem  
drogi publicznej.

S trona interesow ana, k tó ra  czuje się po­
krzyw dzoną wynagrodzeniom, oznaczonem przez 
władzę adm inistracyjną w orzeczeniu ekspropna- 
cyjnem, może udać się do właściwego sądu o prze­
prow adzenie sądow ego oszacowania przy  analo- 
gicznem stosowaniu przepisów  ustaw y z dnia 18 
lutego 1878 dz. u. p. Nr. 30, mimo to jednak  p ra ­
womocno orzeczenie ekspropriacyjne nadaje za­
rządow i drogi praw o objęcia w posiadanie p rzed ­
miotu wywłaszczonego, jeśli złoży do depozytu 
politycznego wynagrodzenie, oznaożone przez wła­
dzę adm inistracyjną.

Jeśli w interesie kom unikacji publicznej za­
chodzi potrzeba uskutecznienia robó t pilnych, 
k tóre czynią koniecznem bezzwłoczne wykonanie 
praw a wywłaszczenia, może nastąpić skrócone po­
stępow anie ekspropriacyjne według zasad p rzy ­
jętych w §§ 40. i 41. wyżej wymienionej ustaw y 
z dnia 18. lutego 1878 dz. u. p. Nr. 30.

§ 5. Zaniechanie drogi krajow ej nastąpić 
może tylko n a  mocy ustaw y krajowej, — drogi 
powiatowej lub gnn.m ej I. klasy na  podstawie 
uchwały R ady powiatowej i za przyzwoleniem 
W ydziału krajow ego i c. k Namiestnictwa; zaś 
drogi gminnoj II. klasy na  podstaw ie uchwały 
Rady gminnej, oświadczenia przełożonego obszaru  
dworskiego, tudzież przyzw olenia W ydziału p o ­
wiatowego i c. k. starostw a.

Przed  zaniechaniem  drogi krajow ej, powia­
towej lub gminnej I. klasy należy przesłuchać re­
prezentantów  gmin i obszarów  dworskich, przez 
. tórych terytorjum  ta d roga p row adzi

Jeżeli miejscowa gm ina i miejscowy obszar 
dw orski oświadczą się zgodnie przeciw zanieha- 
niu drogi gminnej IL  klasy, d roga ta zaniechaną 
być nie może.

Postanow ienia, poprzednim? ustępam i objęte, 
nie tyczą się częściowego zaniechania drogi pu ­
blicznej, spowodowanego jej przełożeniem, spro­
stowaniem lub zm ianą kierunku, jeżeli d roga i n a ­
dal p”owadzić ma bez p**zerwy przez miejsco­
wości, które przedtem  z sobą łączyła.

Zaniechana droga krajow a, powiatowa lub 
gm inna I. klasy staje  się d rogą gm inną II. klasy, 
o ilo w edług sw obodnego uznania czynników, po- 
wołanyoh dc jej zaniechania, jest po trzebna do 
uży tku  publicznego, a nie została przeznaczona
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do założenia lub  urządzenia ,drogi publicznej innej 
kategorji.

§ 6 G run t drogi, w całości łub  czfińci zanie­
chanej, n iepotrzehny do założenia łub  urządzenia 
drogi publicznej te j sam ej lu b  innej kategorji 
albo też do zamiany za inny grun t, po trzebny 
dla drogi, sprzedanym  bodzie na  korzyść fundu ­
szu budow y względnie przebudow y nowej drogi.

W tym celu W ydział krajow y dla d róg  krajo ­
wych, W ydział powiatowy dla d róg  powiatowy eh 
i gm innych I. lub II. klasy, po zadecydo waniu 
zaniechania drogi, zarządzi jej oszacowanie przez 
znawców nieinwresuw&nych i zawezwio do zapła­
cenia ceny szacunkow ej w regule tych właścicieli, 
k tórych g run ta  z drogą się stykają, w m iarę ich 
a n ią  stydcania się.

Jeżeli przez nich cena ta w przeciągu dni 30 
od zaw ezw ania złożoną nio zostanie, nastąp i sprze­
daż przez licytację.

W ten sam  sposób m a być przeprow adzona 
sprzedaż także każdogo innego gruntu , n iepo­
trzebnego dla drogi publicznej, wszolako na ko­
rzyść funduszu tej katogorji dróg, do której droga 
ta  nałoży (§§ 0. i 11).

§ V. Ustanowienie zasad, na  podstaw ie k tó ­
rych odbyw a się pobór m yta na  drogach publicz­
nych niepaństwowych, należy do ustaw odaw stw a 
krajow ego.

Co do poboru  m yta na  drogach krajow ych 
obow iązuje ustaw a z dnia 25. g rudn ia 1871 dz. u. 
kr. Nr. 18. z r. 1872.

Postanow ienia wymienionej ustaw y m ają za­
stosowanie ta k ie  do innych d róg  publieznyeh nie­
państw ow ych, objętych we w łasny zarząd  W y­
działu krajow ego.

Pozatem  strony interesow ane m ogą pobierać 
m yto mostowe, drojrowo lub przewozowo n a  dro­
gach powiatowych, gminnych lub publicznych do­
jazdach kolejowych na  podstaw ie uchwały Sejmu 
krajow ego, ogłoszonej w dzienniku ustaw  i roz­
porządzeń kraiow ych.

Do udzielenia koncesji na  pobór m yta ko- 
pytkow ego potrzeba również uchw ały Sejmu k ra ­
jowego, ogłoszonej w dzienniku ustaw  i rozporzą­
dzeń krajow ych.

U dzielona koncesja mytnicza, k tórej term in 
upływa, może być przedłużoną przez W ydział 
krajowy*, ilekroć zachodzi potrzeba, jednak  za 
każdym  razem  nie na  dłużej, jak  n a  czas ustano­
wiony w koncesji, jeżeli istnieją to samo w arunki, 
z pow odu których udzielenie koncesji nastąpiło.

S trona pryw atna, k tó ra  ma praw o do poboru 
op ła t mytniczych, bez względu n a  to, czy z praw a 
korzysta  lub  nic, w inna przedm iot om yeony u trzy ­
mać dla kom unikacji publicznej w należytym  sta­
nie i własnym kosztem aż do w ygaśnięcia koncesji.

Zezwolenie na  postaw ienie lub  przeniesienie 
rogatk i rów nie jak  roztrzyganio  sporów  co do 
uwolnienia od myta, objeżdżania rogatek  i Ł p. 
należy do władz politycznych.

§ 8. Niuiejsza ustaw a nie narusza  praw  i obo­
wiązków, opartych  na  doDrowołnyeh ugodach lub 
innych specjalnych tytułach praw nych co do dróg 
wszelkich k a te g o rji

§ 9. Koszta budow y i u trzym ania d róg  k ra ­
jow ych ponosi fundusz krajow y, do którego wpły­
w ają także dochody ze źródeł, przepisanych tą 
ustaw ą

Sejm krajow y przy uznaniu  drogi za krajo- 
jowq ( § 2 )  może określić świadczenia powiatów, 
przez których tery torjum  ta d roga ma prowadzić, 
na  rzerz  jej budow y i przyszłego utrzym ania. 
W takim  lazio w ykonanie uchw ały sejmowej za- 
lożnom będzie od uiszczenia przez odnośne R e­
prezentacje  powiatowe zastrzeżonych świadczeń.

§ 10. Koszta budow y i u trzym ania d^óg po­
wiatowych i gm innych K klasy ponosi fundusz 
pow iatow y,— z a ś  o r ó g  g m i n n y c h  II.  k l a s y  
f u n d u s z  m i e j s c o w y .

§ 11. Do funduszu pow iatowego wpływają 
na  celo drogow e:

1. dochody zo sprzedaży niepotrzebnych 
gruntów  i budynków  drogow ych, staryeli mate- 
rja lćw  i narzędzi, z w ydzierżaw ienia traw y, od­
setki od w łasnych kapitałów  i t  p.

2. datki r.a budow ę i utrzym anie d róg ;
3. datki ■/. pow odu niezwykłego zużyw ania 

d róg;
4. doehody z m yt;
5. doehody z w ynagrodzenia szkód zrządzo­

nych na  dotyczących drogach;
6. dotacje i subw encje;
7. należytości, uiszczane na  mocy specjalnych 

tytułów  praw nych;
8. grzyw ny, nałożone n a  członków m iejsco­

wego zarządu drogow ego;
9’ dodatki do podatków  bezpośrednich.
Takie samo dochody z w yjątkiem  wymienio­

nych pod poz. 8. i 9. w pływ ają na  rzecz dróg 
gm innych II. k lasy  w danej" miejscowości do fun ­
duszu miejscowego.

Jeżeli dochód fu n d rszn  pow iatow ego lub 
.funduizu miejscowego nu. specjalne przeznacze­
nie dla pew nej drogi, lub  pew nego przedm iotu 
drogowego, winien być w całości na  ten cel użyty.

§ 12. Ifażay  ooodatkow any opłaca rooznie 
na rzecz funduszu po w iato wogo na  cele drogowe 
pow iatu 18®/, podatków  bezpośrednich.

Na czas uw olnienia ustaw odaw stw em  krajo- 
wem w myśl a r t  XIII. ustaw y z dnia 25 paździer­
n ika 1896 dz. u. p. Nr. 220. podatku  osobisto-do- 
chodowego od wszelkich dodatków', kom petencji 
ustaw odaw stw a krajow ego podlegających, podatek 
ten je st także wolny od •wszelkich dodatków  na 
cele drogow e.

§ 13. Z funduszu pow iatowego pokryw ane 
być m ają w szystkie potrzeby  dróg  powiatowych 
i gm innych I. klasy.

Z tego funduszu także udzielane być m ają 
dotacje dla funduszów  miejscowych na pokryeió 
potrzob dróg  gm innych IL klasy.

Dotacje te w m iarę rzeczyw istej potrzeby 
winno wynosić corocznie przynajm niej 8 procent 
podatków  bezpośiedińcłę przypisanych w gminie 
i na obszarze dw orskim  (w gminie katastralnej).

W yjątek stanow ią gminy, objęto postanow ie­
niam i § 25., k tó re  otrzym yw ać będą n a  rzecz dróg



— 4 —

gminnych I. i II. k lasy stałą dotację roczną w wy­
sokości 9 procent podatków  bazpośrednich w tej 
gminie opłacanych.

§ 14. Jeżeliby R ada pow iatow a nie w yko­
nała tego obowiązku, a stąd  spraw a utrzym ania 
kom unikacji publicznej doznaw ała uszczerbku, 
natenczas W ydział krajow y, po zbadaniu  i stw ier­
dzeniu takiego stanu  rzeczy, wstawi w budżet 
powiatowy potrzebną na  cel powyższy kwotę 
i nałoży na  jej pokrycie dodatki od podatków  
bezpośrednich a to w granicach zakreślonych § 23. 
ustawy o reprezentacji powiatowej.

§ Ib. Do budow y albo przebudow y drogi 
powiatowej lub gminnej, mającej doniosłe znacze­
nie pod względem komunikacji, udzielony być 
może z funduszu krajow ego zasiłek bezzw rotny 
lub zw rotny z zastrzeżeniom  dopełnienia w arun­
ków, przepisanych ustaw ą (§ 2.) i zastrzeżonych 
przez W ydział krajowy.

Jeżeli droga, zbudow ana lub  uregulonana 
przy  zasiłku z funduszu krajow ego, nio jest u trzy ­
m ywaną w należytym  stanie, zaradzi temu Wy­
dział krajow y i w razie potrzeby zastosuje środki 
przew idziane w §§ 14 i 21.

W yjątkow o udzielonym być może zasiłek 
z funduszu krajovvogo także na rzecz utrzym ania 
d róg  powiatowych lub gminnych, zbudowanych 
przy pomocy funduszu krajowego, a ważnych dla 
zakładów przez kraj utrzym yw anych, dla zdrojo­
wisk krajow ych lub stacji klimatycznych.

Jeżeli powiatowe dodatki do podatków  b ez­
pośrednich, uchwalone przez Radę powiatową na 
utrzym anie dróg w p ow iecie, łączn ie  z 18°/, sta­
łym dodatkiem  przenoszą 28’/, tychże podatków, 
a mimo to niezbędne potrzeby na ten cel tymi 
dochodami oraz zasobam i pow iatu z innych źró­
deł pokryte być nie mogą, natenczas przyzna 
W ydział krajow y po zbadaniu stanu  rzeczy, 
w m iarę rozporządzalnej dotacji (§ 20.), stosowną 
pomoc z funduszu krajow ego dla zasilenia fun­
duszu pow iatow ego (§ 11).

§ 16. W ydział krajow y co do drogi krajow ej, 
a W ydział pow iatowy co do drogi powiatowej 
lub gm innej winien przeprow adzić rokow ania ze 
stronam i interesow anem i (osobami fizycznemi lub 
moralnemi) co do datków  dobrow olnych bądź 
toż w robociźnie, m ateryale albo gruntach  na 
rzecz jej budow y lub przebudow y i przeszłego 
utrzym ania.

Na strony interesow ane, k tó re z wybudow a­
nia lub rekonstrukcji potrzebnej dla nich drogi 
pow iatow ej lub gm innej względnie m ostu na ta ­
kiej drodze odniosą znaczne korzyści, nałożony ma 
być n a  wniosek W ydziału powiatowego i po zba­
daniu stanu  rzeczy, osobny datek przym usow y, 
a to orzeczeniem, wydanem  przez W ydział k ra ­
jow y w porozum ieniu z c. k. Namiestnictwem.

Jak zarząd Kółek rolniczych obsługuje swoich Członków,
W ystarczy przytoczenie następującego faktu. 

Kółko rolnicze w Janow icach zamówiło w g ru ­
dniu wagon otrąb , na któro rów noczernie prze­
słało 200 k. a dotychczas członkowie o trąb  nie

mają. Członkowie robią prezesow i Kółka wyrzuty*, 
a stad  pow staje rozgoryczenie i przykrości. Czy 
tak  prow adzić należy in teresa?

Szykany starościńskie.
Rozporządzenie, że nie wolno wypuścić nie­

rogacizny, tylko trzym ać zam kniętą w chlewach — 
jest bardzo szkodliwe i niszczące lud wiejski 
i małomiejski, bo pierw ej małe prosięta letnią 
porą szczególnie, pasły się na pastw iskach przy 
domach i pomiędzy domami chodziły po świeżem 
powietrzu, lepiej jadły, rosły i dobrze się cho­
wały i były jedyną podporą gospodarza lub rze­
mieślnika.

A ieraz zam knięte w ciasnej sta jn i zupełnie 
nikną i m arnieją tak, że trudno je wychować czy 
dla siebie czy na sprzedaż. Gdy ton dochód zo­
stanie nam  uniemożliwiony, bo kulczyki, katastry , 
paszporty, zam eldowania, wymeldowania, i teraz 
nie wolno wypuścić ze stajni, a jeżeli wybiegnie 
to trzeba go zaraz sprzedać i zanieść do sądu na 
zapłacenie kary , to gospodarz naw et nio będzie 
miał skąd wziąć n a  zapłacenie podatku i rozmai­
tych wydatków i z pewnością musi jechać do 
P ru s  na miesięczne zarobki, by zapłacić podatek.

Sarny, zające, zw ierzyna leśna chodzi po n a­
szych plonach, niszczy je — to nio szkodzi, bo to 
pańskie; naw et nastraszyć je jest niebezpiecznie, 
by nie zarobić na karę. Ale na Świnio to wszysoy 
się uwzięli, najbardziej w eterynarze i p. starosta 
daje ostre nakazy. Skoro tylko prosię wybiegnie 
z podwórza, to zaraz za niein pędzi żandarm  
z karabinem , a lbo tak u nas zwany d ap ac z* ze 
sznurkiem  i już doniesie do sądu, a tam p. sędzia 
sądzi gospodarza, na którym  wszystkie biedy 
i podatki się op ierają jak jakiego zbrodniarza karą  
pieniężną lub zaraz go zam knie do aresztu. I to 
coraz gorzej i ostrzej — tak im śm ierdzą chłop­
skie świnie.

Jeżeli chów świń tak  będzie utrudniony, to 
z pewnością nie pom ogą w eterynarze ani zielone 
stoły, bo oni świń nie nahodują, upadną w k ra ju  
dochody, my będziemy musieli jechać do P rus 
albo za morze na zarobek a kilo szynki będzie 
kosztow ało 10 koron. Ale może da Bóg, że się to 
wszystko skończy', tylko Bracią Ludowcy uw ażaj­
cie, jakich  macie* wybierać posłów. Nie w ybieraj­
cie posłów za kw aśne piwo, śm ierdzące kiełbasy* 
tylko w ybierajcie posłów dobrych takich, by im 
nie śm ierdziały nasze świnie, ale dobre sp raw y  
i dobro k ra ju  leżało un na sercu; by  nie robiU 
takich ustaw, co gospodarza dużo niszczą, tylko 
uchwalali takie ustaw y, co gospodarza podpierają, 
bo lud  to jest podw alina k ra ju

Narol, pow. Cieszanów, dnia 8. stycznia 1907,
Jan Zuchomki.

la n i kit
do pieców sporządza się, jeżeli zmieszamy z odpowiednią 
ilością wody i ugnieciemy na ciasto równo części gliny 
i przesianego popiołu drzewnego, dodawszy do tego nieco 
soli kuchennej. Jeżoli się kilom tym zakituje szpary 
w piecu zupełnie wyziębionym i da się mu przez doo 
wyschnąć, to trzyma dobrze i nie odlatuje.

(Trzcw, przemysł,)*
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Ceny otrąb.
pszenne 910 K., żytnio 9 80 K., omiccicn 10 50 IC., mąka 
pastewna Nr. 8 pszenna 12 50 K., mąka pastewna Nr. IIL 
żytnia 12 50 K., za 100 kg. Lwów.

Ceny węgla.

„Saturn* i. Królestwa polskiego, dorównujący najlepszym 
węglom pruskim, kosztuje za gruby i kostkę I. 159 K. 
za 10.000 kg.; ..Larisz" gruby, kostka i otzocii 1-a 
150 K., „Nowa Przemcza" gruby, kostka i orzdjm 119 K.,
,,.Taworzno‘; gruby i kostka II. 110 K., kostka T. 115 K., 
orzech I, K.,' „Siersza- gruby i kratka I, 91 K„ 
wszystko loco stacja kolejowa kopalni

L c r o r w  ran ?! byd ła  i koni.

Bardzo skutecznym środkiem, leczącym rany u koni 
i bydła spowodowane obtarciem, uprzężą i wogóle niezbyt 
głęboko sięgającem skaleczeniem, jakoteż na grudę — 
jest m a ś ć ,  sporządzona z niesolonego smalcu i prochu 
strzelniczego. Ranę dobrze obmytą letnią wodą smaruje 
się tą maścią raz dziennie,.

Hól bydbya
zamawiać można w Krajowym biurze sprzedaży .Mili 
W  Wieliczce Za sól bydlęcą płaci się: za 100 kg. bez 
worka (>'20 K. Za 100 kg. z workiem 6 80 K. Worki 
zawierają po 50 kg. Bez worka może iść sól tylko w ca- 
łowagonowym ładunku, przy transporcie poniżę: wr.gona 
sól musi być załadowana de worków.

100 kg. sou jadalnej mielonej Nr. I kosztuje 
20 80 K., Nr. II — iSHn K. zaś 100 kg. soli szybiko­
wej w kruchacb 20 12 K. Za każdy worek do transportu 
soli jadalnej liczy się 40 h. a żo do worka wchodzi 
50 kg. więc worki do każdych 100 kg. kosztują 80 h.

Bank parcebcyjuy we Lwowie
ulica Brajerowska 11 A.

'-------------" kupił ha pa»o«*lacją dobra =

Gazeta? mleczarska,

organ  Gnlic. Tow. mleczarskiego, wychodzi dwa 
razy  na mioęiąo w Rzeszowie, pod redakcją dr. 
Rylskiego. Czytelnio ludowe i Kółka rotn. powin­
ny sobio zapisać tę gazetkę fachową. Dla poje­
dynczych gospodarzy za droga, bo kosztujo 6 lc. 
(choć trzy razy  m niejsza od naszego eP rzy ja­
ciel a- a wychodzi tylko dwa razy  na miesiąc).

Kupiec jK'hki.
Pod takim tytułom zaczęła wychodzić w K ra­

kowie gazeta 1. i 15., jako organ kupców polskich. 
Kosztuje rocznie 7 kor. 20 hal. Znaczniejsi kupcy 
wiejscy mogliby z tej gazety odnieść korzyść 
i naukę. Całkiem drobni sklepikarze nie ntają po­
trzeby  prenum erow ać cKupca polskiego?, gdyż 
jest to gazeta głównie dla kupców miejskich.

Amtr;-:<A-kic Hlejc priĄ dwom
celem częściowego zapobieżenia droży ź nic mięsa 
zniżyły taryfy  na transport bydła i mięsa do 
W iednia, Pragi, Lwowa i innych r.uasb aż do koń­
ca marca 1907. Zniżka ta wynosi dla bydła i mięsa 
przewozowego frachtem  kolejowym 50 prc. nor­
malnej taryfy. Obecnie także i austrjackie koiejo 
pryw atno zdecydowały się na takie samo zniżki 
taryfow e do miejsc konsumcyjnych.

Powinno to wpłynąć z jednej stroriy ko­
rzystnie na cenę bydła, a z drugiej na obniżenie 
eony mięsa. W przeciwnym razie opust ten scho­
wają handlarze do kieszeń5 — co też z pewnością 
nastąpi
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Wielopole skrzyńskie i Rzegoein
w powiecie ropczyckim, stacya kolei: Wiśniowa, między Jasłem i Rzeszowem.

Kościół parafialny murowany, szkoła polska, poczta, gościniec, jarmar­
ki w miejscu.

Gleba bardzo urodzajna, lekkie glinki bardzo plenne o podglebiu prze­
puszczalni m, ze SDadami. Łąki zuakom*te słodkie trrykośne. Las materyałowy 
i opałowy, a także wyręby tuż przy polu do nabycia. — Obszar 980 mor­
gów roli, łąk i lasu. Cena od 300 złr. w. a, za mórg pole, (jak się rozumie 
wyręby znacznio taniej), — Na miejscu udziela informacji agent Banku par- 
cełacymego p. Blicharz. — Co tygodni* w soh tę przybywa na miejsce Ds- 
legat Banka parcelacejn^go p, Aodrzej Pa^hotta, zamieszkały w Rzeszowie 
id- Sobie-ki°go 1. 9, który umawia ceny i warunki kopna oraz odbiera pie­
niądze od paredantów,

l-« Dyrekcja Banku yarcelacyjnego.
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Banku

B A N K  P A P C E L A C Y J N Y
e* objął na paroelaoye dobi a  ks

KIELANOWICE
w  powiecie aąaowym lachowskim.

Sąd, szkoła , k ośció ł parafialny, urząd podatkow y, p o ^ to , teicgraf, s *  -ya kolc- 
jow,';, jarm arki co tygod n ia  w sław nym  z odp ustów  r a a lin w ie , Oddnlonym zaiedw o  
o jeden  k ilom etr (a w ięc w  bczpośrednicm  sąsied zw ie  Kii-lonowic). Młyn w m iejscu  
w K ielanowieacli.

Grunta doskonalej jakości, cz-jScią lekkie przypiaszczyaM  nader plenne g lin k i
0 dobrem  nachylen iu  do  słońca, a częścią  n ieza leżn e  rów nie nad rzeką Linia.

D rzew o budovdano i opal łatw o i tanio do dostania na m iejscu  w  Ki elano wicach
1 sąsiednim  Burzjmio.

O betar 870 m orgów : ról, łak  i lasu .
Geny p rzystępne. Liczne i bardzo  dobre budynki dw orsk ie  na sprzedaż. 
B udynki d w orsk ie  tak rozłożone, i?  doskonale p ozoeiać m ogą  na m iejscu  do  

sprzedania wraz z grun tem  dla k ilku w ięk szych  gosp od arstw .
xVyjafinień na m iejscu  udziela  rządca p. A u to m  P l a m k i .
Co tygod n ia  w środ y  przebyw a w  Kielanow ieacli D o legał liajiau  parcelacjrjiiego 

p. K ajetan H u li- n k i  który sprzedaje grunta i odbiera plcuibdza P. B aliński m icezl a 
w  Zakliezynk?, gd zie  g o  m ożna zastać w  poniedziałki.

1-8 D y r e k o y a  B a n k a  p a r c e l a o y j n e g o .

N  O

B A N K  P A R C E L A C Y J N Y
objął na parcelację dobra

GUINNIK GÓRNY
w powiecie strzyżewskim.

Sąd powiatowy, urząd podatkowy, stacya kolei we Frysztaku (6 km.), 
kościół, poczta, tek toło dworu, szkoła o 2 siłach nauczycielskich w miejscu.

Grunta z lekkiem nachyleniem, dobrej jakości, nader plenne, dobrze 
uprawne, znawożone i obsiane.

Obszar 550 u.g. w tom 260 mg. ról i ląk, 300 wysokopiennego iasu.
Materyał budowlany i opalowy łatwy i tani do nabycia w miejscu 

i lasach okolicznych.
Budynki dworskie częścią murowane, częigią drewniane do nabycia. 

Wieś przy trakcie głównym — Frysztak — Pilzno.
Bliższych informacji udziela na miejsca członek naszej łtndy nad­

zorczej Wny Jan Hamek.
1 — 8 U y w k ę ja  J ła n k u  p a  tw la e y j  u  ego.
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Kupno w Banku parcelacyjnym jest pewne.

B A N K  P A K C E L a C T J N  t  W E  L W O W I E  T
kopił aa p a r c e la c j e

DOBRA

POOLESZANY i TARNOWIEC
w powiecie mieleckim

położono bezpofirednio pod samym Mielcem, gdzie jest gimnazjum, stacja 
kolejowa, poczta, telegraf, parafia i wszystkie urzędy.

Grunta bardzo urodzajne, przepuszczalne o lnkkiem nachylenia. Wszelkie 
zboża, okopowizny i konicze znakomicie się udajq,

Łąki również de nabycia.

Las z matoryałem na budowę i opa  ̂ w miejsca — ceny d.rzowa bardzo
przystępne.

Obszar 950 morgów bardzo dobrej podziein/.
Wszelkich informacyi udziela, ceny omawia i odbiera pieniądze de­

legat Banka parcelacyjnetro p. Anorzej Pachona; zamieszkały w Rzeszowie, 
który co tygodnia na środy do Podleszan przybywa.

2 - 4  D yrekcya Banku parcelacyjnego.

□Ot > c — :-------------------- s x 3

BANK PAKCELACYJNY WE LWOWIE
ulica Brajerowska l l a

kapił na p a r c e l a c j ę  dobra

FOOÓBSKĄ WOLĘ
w powiecie tarnowskim. 7 kilometrów od Tamowa, p**! gościńcu.

Do stacji kolejowej Wota rzędzihska 4 kim.
Grnnta piasczysto — żytnio i kartoflane, bardzo plenne. Łąnl doskonale
d' n- i trzyko&ne, nawadniane. Położenie grantów o łekkiem nachylenia.

Obszar BOO morgów, dobrze podz;elnj.
Wszelkich informacji udziela parcelantom na miejscu zarządca 

•  BHuku p. Abczyński, a ceny ustanawia, grunta sprzedaje oraz odbiera
\  pieniądze od kaitc6-v ■’ B-gt  Binku p. Kajetan Baliński, zamieszkały

w Zakliczynie, który co tygodnia na czwartki do Pogórskiej Woli przybywa.

Dyrekcya Banku parcelacyjnego. 

________________
□O

Kupno w Banku parcelacyjnym jest wieczyste.

Bank 
parcslacyjny 
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Bank Parcelacyjny we Lwowie
przy ul. Erajwowskiej L. 11 A. w wteym pachu,

p a r c e lu je  unajejneści z ie m sk ie  w  ca łe j Galicjd, ta k  n a  r a ch u n ek  w ła sn y , 
::: ja k  i n a  ra cfm n ck  w ła ^ c lc ic ii i wźo^eiaiwskleli sp ó łe k  p a ree la cy ju y ch  :::

o o c o o s n a o o o a

je s t  :-low;n»,yn.«ii:oin, zarojestrowanem w c. 1c. Bodzie krajowym wc Lwowie i d n f e  XU- 
p r t n ą  g w « c a ! ! « < |^ ,  *:e Wio wy, zawierane z nabywcami gruntów, b r . d ą  w  zu p e i-  

noiici i Aelóie tlotr/.ynifuie. .« $i a « ai .?i 4) a 43 $$&££ jiajmi-m
r  A H P Ó R ^ H  A f Y i y y  Rpr?,r*j.ji; k i  w yb io/.n io  t y l k A n a  w ie c z y s t ą  w ła s n o ś ć  i bez ż a d n y c h  

• w  ‘ R l» i%  I  H R l i C L r . ' i  . J l l  I (Iłn jjów . td iizob iio śc i i cięż  nów d w o rsn ic h ,  tak, że k a ż d y  k u p ic ie l -n a b y w c a  
R a n k u  Ik J c e ia a p jn e g o  grunt zu pe łn ie  c z y s t y ,  uez ż a d n y c h  d łu gó w , na  w ie c zn o ść .  ss śi ss s  Si u  ss ss

przeprowadza )winimy, eporząika mapki, ppisnjo kontrakty, wnosi poda­
nia inlAUnlacyjM, wy dzieła kupione grunta z tabuii dworskiej do niKiy- 

kalnej w bądzio pcwiniowyto, uwalnia od obszaru dworskiego i prycno-d do .'.wi.p.ka gminnego. a t  ilii  a  43

U BĘKOJMlft BANKO PMlMMEfig ;ft{
zerwowjch, na odpowicdzwlnośj Jtady Nadzoi czuj i Dyrekcji s u s i  J  3 Si .iia, a a  s; e £ u .0 4  £  £ d ja £  4) a  u £ n

P l C y j f i n i C  SS1Ł A B A N E  N A  P K O C E N T  .» W  B A N K U  P A R U E L A U Y J N Y I W ,  1WA- 
ł&h r i L l I i ą U  C , i , \  Ł  i* O W /Y Ż S 2iE < * «  W Z G L Ą D U  N A J L E P S Z E  Z A B E Z P I E C Z E N I E .

U BANK PARGELACYJNY

utrzynmjc zUBUNK PARCELftCYJNY

Ui U WYCHODŹCY POLSCY ZAROBKUJĄCY W AMERYCE

-*L-

i cdfcej po  św iń c ie ,  p ow inn i s k ł a ­
d a ć  s w ’jje o s z c z ę d n o śc i w B A N K U  

P A R C E L A C Y IN Y M  W t  L W O W iE  (n a jb e zp ie c zn ie j p o e y ła ć  oa  p rz e k a z  p o c z to w y ),  ii a  ss a  a  $  a  .a 43 ss su ss a  a  ssss ss

TAK HA MO i INNf WLOŚOlANI E W KRAJTJ NAJKORZYSTNIEJ i NAJBEZPIE­
CZNIEJ MOGĄ UMIEŚCIĆ SW OJE PI EN i Ą OZ E W BANKU PARUELACYJNYM WE  
LWOWIE. —  PIENIĄDZE MOŻNA POSŁAĆ i  OTRZYMAĆ NA PO WRÓT PuC/'l'Ą .

Zarząd Banku Parcelacyjnego we Lwowie:
I. RAPA NAD/ORt ZA: Prezes: Dr Bemadzikowski Szymon, lekarz i tadoa powiatowy w Brzosko; wice­
prezes: Ulmcr Narcyz, dyrektor Związku Towarzystw zaioiikowych i gospodarczych we Lwowie, sekretarz: 
Kazimierz Szczepański, dyrektor Kratowego Związku Przemysłowego wc Lwowie. Członkowie: Fr. Bicsiado- 
cki, wła-oiciei dóbr. Jakól) Bojan, poseł, Jan  Ramek, radca powiatowy, Kazimierz Jnmpolski. właściciel 
dóbr, Michał Olszewski, pcv-ł, Dr Jan Pawlikowski, właściciel dóbr. ilipolit .Śliwiński. inżynier, Jan  Sta- 
pińBki, poseł, I n  Ungar Wiktor, adwokat. — —  I I .  DYREKOYA: D r  J a n 'D e s k n r ,  Ignacy KrzyszJtowski,

Zygmum Poznański.

2^22 Adres na wszelkie listy, posyłki pieniążne, zażalenia i t  p.:
BANK PARGELACYJNY W E LWOWIE
TYLKO te parcelacje należą do Banka Parcelacyjnego we Lwowie, które są ogłaszane 
w dziale ogłoszeń lab okruszynach w „Przyjacielu Ludu'1 i za te tylko 3ank Parcelacyjny

przyjmuje wszelką odpowiedzialność.

mmmm
Wydawca i odpowiedzialny redaktor Ju  SUpłnskł.
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